Nr. 287. 


Kraków, Czwartek 15 Grudnia 1892. 


Rocznik XI. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po IO ct. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko 


Listy z pieniadzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Adminisiracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


za. cały miesiąc. 


REFORMA 


30 eentów od wiersza za każdy raz. 


A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu. 
tioldsehmiedt. M. Dukes, H. Schalok, J. Danneherg. - - 
bhlieite A. Lorette, directenr Rue Caumartin. 61. 

Ogloszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


Monaeliiwu i Norymberdze). — Hermann 
W Paryżu SJociete Mutuelle de Pu- 


— Załączniki lo Nowej Reformy (prospekta, cyr- 


Lularze. ogłoszenia i t p) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. 
a 50 et od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód 


nadesłać przekazem pocztowym. 


Od Administracyi. 


W sobotę 24 b. m. rozesłane zostaną, 
jak w latach ubiegłych, na calą Galicyę, 
Śląsk, Poznańskie, Bukowinę. oraz za- 
granicę (oprócz Rosyi) okazowe numery 
naszego dziennika w liczbie kilku tysię- 
cy egzemplarzy ponad zwykły nakład. 
Dla zakladów przemysłowych i handlo- 
wych, oraz w ogóle osób potrzebujących 
ogłoszeń. jest to sposobność rozpo- 
wszechnienia wiadomości i dlatego o tem 
zawiadamiamy, z uprzejmą prośbą 0 
wczesne nadsyłanie zamówień, gdyż ła- 
two z powodu braku miejsca później (po 
20 grudnia b. r.) nadeslane. mogłyby 
nie być umieszczone. 


Galicya w budżecie państwa na 
rok 1893. 


JĄ 


Naszkoły przemysłowe w Galicyi prze- 
znaczono”w budżecie na rok 1893 łączną kwotę 
155.440 zdr. o 8070 złr. więcej, niż na rok 1892. 
Z kwoty tej wypada na szkoły państwowe 100.380 
złr. — na subwencye dla szkół krajowych i in. 
nych 55.060 złr. 

Według poszezególnych kategoryj szkół dzieli 
się ten wydatek jak następuje : 

A) Szkoły ogólne: wyższa szkoła przemysło- 
wa w Krakowie 46.200 złr. (o 1400 więcej. niż 
na rok 1892) — we Lwowie 29.200 złr. (o 2300 
więcej) — subwencye dla szkół przemysłowych 
uzupełniających (ryczałt na Galicyę) 14.000 złr. 
(o 2000 więcej — z powodu powstania nowych 
szkół). 

B) Szkoły zawodowe i warsztaty nait- 
kowe, a mianowicie : 

Koronkarstwo: Zakopane i Kańczuga po 
400 złr. — Muszyna 200 złr, razem 1000 złr. 
(o 150 więcej). 

Hafciarstwo: Kraków 100 złr. 

Tkactwo: szkoła tkacka w Krośnie 3500 
złr. — warsztaty naukowe tkackie w Glinianach, 
Korczynie i Kossowie po 500 złr. — w Rych- 
wałdzie i Wilamowieach po 300 złr. — w Bła- 
żowej i Łańcucie po 250 zir. — razem 6100 złr. 
(o 850 więcej). 

Przemysł drzewny: szkoła państwowa 
w Zakopanem 17.260 złr., zamierzona szkoła pań- 
stwowa w Kołomyi 4500 złr. — szkoła bednar- 
sko-kołodziejska w Kamionce-strumiłowej 700 złr., 
warsztaty naukowe  kołodziejskie w Grybowie 
1 Toustem (Grzymałowie) po 1000 złr. — war- 
sztat naukowy stolarski w Żywcu 1000 złr., w 
Stanisławowie 700 złr. — szkoła koszykarska 


w Jarosławiu (Czerwonej Woli) 600 złr. — w Ja-|1.512.944 złr. czemu edy przeciwstawimy do- 
śle 200 złr. — razem przemysł drzewny 26.960 |chody funduszu 457.500 złr. i czysty dochód 
złr. (o 7040 więcej). z dóbr w kwocie 56630 zir. — razem 314.130 

Przemysł ceramiezny: Kołomyja 2000|złr. — okaże się rzeczywisty wydatek skarbn 
złr. — Poremba 1800 złr. — Touste 1300 złr.— j państwa 998.814 zir. Dalej należą tu dodatki 


razem 5100 zir. (0 200 więcej). 

Przemysł kruszcowy: szkoła państwowa 
ślusarska w Świątnikach 13.720 złr. — kowalska 
w Sułkowicach 6760 złr. — razem 20.480 złr. 
(o 3070 złr. mniej. niż na rok 1892). Szkoła w 
Snłkowieach nie weszła jeszcze w życie —- sta- 
nie się to w jesieni r. 1898. Wydatek mniejszy 
tem jest spowodowany, że w roku 1892 prelimi- 
nowano większe kwoty na instalacye mechaniczne 
w obu szkołach. 

Przemysł skórny: warsztat naukowy szew- 
ski w Uhnowie 200 złr. 

Prócz tego należą do budżetu wykształcenia 
przemysłowego subweneye dla obu Muzeów prze- 
mysłowych, w Krakowie i we Lwowie po 2000 
złr. dla stowarzyszenia „Pracy kobiet* we 
Lwowie 500 złr. — i dla szkoły handlowej w Kra- 
kowie 1000 złr. 

W stosunku do ogółu wydatków państwa 
na szkoły przemysłowe, w kwocie 
2217,511 zèr, udział Galicyi 155 440 zir. wynosi 
1% — 1 zaprzeczyć się nie da, że w ostatnich 
kilku latach wzrósł on wcale poważnie. chociaż 
jeszcze bynajmniej nie w tym stosunku, jakiby 
potrzebom kraju naszego odpowiadał. Nadzwyczaj 
jednak charakterystycznym jest następujący szcze- 
gól: W powyższej sumie 2,217.511 złr. jest 
1,900.621 złr. na szkoły państwowe — a 316.890 
złr. na subweneye dla szkół niepaństwowych. 

W wydatku zaś na Galicyę. jest 100.380 złr. 
na szkoły państwowe. a 55.060 na snbweneye 
dla szkól niepaństwowych, — tak, że w ogólnym 
wydatku na szkoły państwowe bierze (ialicya 
tylko w stosunku 5.3%, zaś w subwencyach 
1:4%. Czyby to miało oznaczać, że skarb pań- 
stwa tak bardzo jest hojny w subwencyach dla 
Galicyi? Bynajmniej. To znaczy tylko, że w Ga- 
lieyi jest stosunkowo niesłychanie mało państwo- 
wych szkół przemysłowych — natomiast jednak 
własne usiłowania kraju w tym kierunku przy- 
brały bardzo poważne rozmiary, skutkiem czego 
też i kwota subwenewj państwowych jest stosun- 
kowo wyższa. Dowodzą tego następujące cyfry. 
wyjęte z budżetu: Państwowych szkół koronkar- 
skich i hafciarskich jest w Austryi 14 —— w Ga- 
licyi nie ma ani jednej, natomiast na 6 szkół 
krajowych a subwencyonowanych. wypada na Ga- 
licyę 4. Tkackich szkół państwowych jest w Au- 
stryj 29 — w Galicyi nie ma ani jednej; nie- 
państwowych a subwencyonowanych 9, z tych 
w Galicyi 8 — i t. p. 

Do budżetu oświaty należą jeszeze dwie rzą 
dowe szkoły specyalne — t. j. szkoła weteryna- 
ryj we Lwowie z wydatkiem 32.620 złr. i szkoła 
położnie we Lwowie 3070 złr. dalej miejsca fun- 
duszowe galicyjskie w Teresianum 19.000 złr. — 
subwencya Duchaczkom „de Saxia* w Krakowie 
240 złr. — i koszta administracyi funduszów 
naukowych 137% złr. 

Przechodzimy do budżetu wyznań. Wy- 
datki funduszu religijaego wynoszą w Galicyi 


i zasiłki na wyznanie katolickie 2532 zasiłki 
dla ewangelików 3.300 złr. 

Oo do dóbr. będących wiasnością funduszu re- 
ligijnego — budżety ich przedstawiają się jak 
następuje : 

Przedzielnica, Hubice i Malechowiee: dochód 
9450 złr., wydatek 6670 złr. — czysty dochód 
2780 złr. 

Brzostek i Warzyce: dochody 13.070 złr. — 
wydatki 9580 złr. — czysty dochód 3490 złr. 

Muszyna i Stary Sacz: dochody 45 380 złr.— 
wydatki 36.710 złr. —- czysty dochód 8670 złr. 

Niepołomice. Tyniec, Uszew i Siedliska: do- 
chody 41.200 zlr. — wydatki 22.300 złr. — czy- 
sty dochód 18.720. 

Krynica: dochody 92.190 złr.. wydatki 69.220 
Ar. — czysty dochód 22.970 złr. 

Razem dają te dobra dochodów 201.110 złr., 
wydatki wynoszą 144.480 złr.. czysty dochód za- 
tem 56.630 zir. 

Jeżeli pominiemy Krynicę. jako zakład przemy- 
słowy. to wynik gospodarstwa w tych dobrach 
okaże się następujący : powierzchnia produkcyjna 
wynosi J4.476 hektarów —- dochód czysty 33.660 


złr. — wypada zatem 2 złr. 32 et. na hektar — 
czyli l złr. 33 ct. na mórg. 

Dla amatorów Krynicy dodamy jeszeze. — że 
na nadzwyczajne wydatki w zakładzie prelimino- 
wano na rok 1993 kwotę 25.900 złr. — z czego 
ma być pokryty wydatek na budowe baraków 
(blockhausów) dla niezamożnych gości. na pie- 


karnię. na budynek dla służby, magazyn, stajnię. 
na rekonstrukcye w kąpielach mineralnch i bło- 
tnych, na regulacyę potoku Kryniczanka i t.p. 


Korsponiencya „Nowej Reformy . 


"Wiedcń, iv grudnuu. 

(ł.) Dzienniki, będące wyrazem zjednoczonej 
lewicy, mają od kilku dni ton jakiś melancholij- 
ny. Ten ton jest tem wiecej zadziwiającym, że 
dzienniki te były niedawno pełne otuchy w przy- 
szłe powodzenie lewicy. Otuchy tej dodawał im 
wynik trzech w krótkim po sobie uastępujacych 
głosowań. wynik dla lewicy bardzo korzystny. 

Jednak w ostatnich dniach wydarzyły się rze- 
czy. które odjęły im otuelię. Do tych wydarzeń 
którym nie można odinówić symptomatveznego 
znaczenia w bieżącej polityee wewnętrznej. uależy 
przybycie do Wiednia marszałka krajowego cze- 
skiego. ks. Jerzego Lobkowica. dalej wczcrajszy 
obiad u cesarza, na który byli zaproszeni człou- 
kowie Koła polskiego a z nimi p. Chamiec. na- 
stępnie audyencya hr. Wurmbranda dn. 12 b. 
m. — wreszcie przybycie namiestnika czeskiego 
hr. Thuna. 

Czy zaproszenie kilku członków Koła polskiego 


na obiad do cesarza właśnie w tym czasie ma 
istotnie znaczenie polityczne, tego nie rozstrzy- 
wam. ale że ta ekoliczność zwróciła na siebie 
szezególniejszą uwagę dzienników wszystkich, 
a szczególnie dzienników stronnictwa lewiev i za- 
służyła sobie na to, iż jest osobno omawiana, to 
właśnie. nadaje piętno teraźniejszej sytuacyi. Po- 
kazuje się bowiem. że sposób postępowania Koła 
polskiego w teraźniejszym okresie przesilenia ma 
uznanie u cesarza. To jedno. 

Powołanie do Wiednia dwóch najwyższych do- 
stojników czeskich w chwili bieżącej jest znowu 
wskazówką, że obecnie toczą sie układy w spra- 
wie czeskiej. Nie  przesadzę. jeżeli powiem 
— oczywiście domyślając się tylko, że eho- 
dzi tu o oderwanie Młodoczechów od nienatu- 
raluego sojuszu ich ze zjednoczona lewicą. To 
zaś stać się może najłatwiej przez zamianowanie 
nowego ministra czeskiego Ze to wkrótce na- 
stąpi, tego można się zapewne spodziewać, ałe 
kto jest wybranym. to jeszcze niewiadomo. Kan- 
dydatów jest kilku 

Najciekawszym, u nawet najzabawniejszym sym- 
ptomatem chwili bieżącej jest sposób zachowania 
się dzienników z powodu pogłoski, że hr. Wurm- 
brand ma zostać ministrem bez teki, — Jest on 
namiestnikiem ŚStyryi -— nominalnie należy do 
stronnictwa zjednoczonej lewicy, ale w chwilach 
dla tego stronnictwa najwięcej stanowczych nie 
pojawiał się we Wiedniu. Przed kilku dniami, 
kiedy o nim zaczęto wspominać jako o, kandyda- 
cie na, następcę po hr. Kuenburgu, nie- 
któro dzienniki przyznawały wyraźnie, że w le- 
wicy uważany jest poniekąd za „kacerza* z po- 
wodu swoich poglądów. że przeto nienadaje się 
wcale na „na'tępcę*, a gdy zostanie ministrem, 
będzie wówczas przedstawicielem narodu nie- 
mieckiego w ministerstwie, na wzór przedstawi- 
eiela narodu czeskiego. jakim był Prażak. 

Dzienniki wiedeńskie upatrywały takie samo 
podobieństwo w +stanowisku ministrów  Gro- 
cholskiego. Ziemialkowskiego i Zaleskiego, ale w, 
tej mierze mylą się” bardzo. bo ci ministrowie 
byli — i tak jęst dotąd — przedstawicielami 
kraju i jego potrzeb. a nie narodu polskiego wy- 
łącznie Opiekuństwo i orędownietwo ich odnosiła 
się i odnosi do spraw krajowych — bez odróz- 
niania narodowości, chociaż ten zaszczytny obo- 
wiązek spadał nu Polaka. członka Koła polskie- 
go. To należało tu zaznaczyć. 

Lecz nie myślimy zastanawiać się nad tą spra- 
wa bliżej. wspominamy o niej tylko mimocho- 
dem, a chcemy zaznaczyć, że dzienniki zjedno- 
czonej lewicy nie są bynajmniej zadowolone z 
wielee prawdopodohych wieści. iż hr. Wnrmbrand 
ma zostać ministrem „bez teki“. jednak nie jako 
przedstawiciel ich stronnictwa. lecz jako przedsta- 
wiciel Niemców. 

Reprezentacya jednego wyłącznego stronnie- 
twa w ministerstwie przez osobnego „męża zau- 
fania*. jakim był hr. Kuenburg, była dziwolą- 
giem: przekonano się o tem dowodnie po nie- 


całym roku takiej próby. Minister specyalny 
„niemiecki“ w łonie gabinetu austryackiego, w 
którym zasiadają sami Niemcy — z wyjątkiem 


p Zaleskiego. który żaduej teki nie ma. jest rów- 
nież anomalia wedlug naszego zdania. 

Taka anomalia powinnaby przynajmniej zado- 
wolnić Niemców. lecz tak nie jest. A dla czego? 
Oto raz dla tego. że róownecześnie słychać o po- 
stanowieniu zamianowania ministra czeskiego. a 
Niemcy spodziewali się, że takiego ministra już 
nigdy nie będzie, — powtóre. że obawiają. 
iż taki „niemiecki” minister. ne związany silniej- 
szemi węzłami z lewicą i niczem wobec niej nie 
zobowiązany. może przyczynić się do rozlużnie- 
nia spójni. jaka dotąd lewicę łączyła. rozbie ją na 
czerci składowe, bo i w niej sa skrajnie poste- 
powe i konserwatywne żywioły, i wytworzyć zu- 
pełnie inua sytuacię. 

Tego obawiają się przewodnicy zjednoczonej 
lewicy. to przewidują jej dzienniki, i dla tego u- 
sposobienie ich jest jakies melancholijne 


się 


Z O 


Polacy wobec projektu wojskowego. 


Na sobotuiem posiedzenin parlamentu nieniie- 
ckiego przemawiał imieniem Koła polskiego. 
jak o tem przedwczoraj krótką wzmiankę zamie- 
ścilisiny. pos. dr Komierowski. Mowa ta re- 
prezentanta delegacyi polskiej, w Berlinie ma pod 
wielu względami zasadnicze znaczenie: najpierw 
bowiem okreslono w niej stanowisko 
Polaków wobec projektu wojskowego 
przez oświadczenie. że Koło polskie nie może 
głosować za nim bezwzględnie w tej formie i tre- 
ści. jak tego rząd wymaga. Równocześnie wyto- 
czyl pos bomierowski szereg słusznych żądań 
ludnosci polskiej pod zaborem pruskim, tak na 
polu szkolnictwa, jak pod względem ekonomicz- 


vym. Oto najważniejsze ustepy Z mowy posła 
Komierowskiego : 

„Chee — mówił na wstępie pos. Komierow- 
ski. — poruszyć zasadnieżą strouę projektu wój- 


skowego i pod tym względem muszę stanowiska 
nasze tak określić, że przyjąć ge w obec- | 
nej formie nie możemy z powgdu fa- 
ktycznre u nas istniejacychb stogu n- 
ków ekonomicznych iogólnego poło- 
żenia politycznego naszej ludności. 
Pozwólcie. moi panowie. że w kilku słowach io 
uzasadnię Już mój kolega pos Kościelski wska- 
zał na ekonomiczne niedostatki wschodnich pro- 
wiucyj, a słyszeliśmy także dzisaj z ust p. Man- 
teufla i Huenego. że agronomiczne stosunki su 
u nas na wschodzie wiecej zagrożone. niż gdzie- 
kolwiek i to nietylko w wielkiej. ale i w drobnej 
własności ziemskiej. Wielki własciciel ziemski ina 
straty. mały już nie ma zyska, a robotnik nie 
ma już zarobku, jakiego pragnie. Oprócz tego 
wszystkiego zwrócono przeciw nam 
ostrze polityczne w postaei komisyi 
kolonizacyjnej, która od nabywania parceli 
wyklucza polskich właseicieli. „choć właściciele ci 
dami i kolosalnemi podatkami panstwowemi sa 
obciążeni. Mo: panewie! Komisya kolonizacyjna 
jest aparatem 100 milionów marek w tych cięż- 
kich czasach, a wyborca nasz mówi: Jeżeli macie 


"CHARCYZY. 


Powieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku. 
Napisał 
Fr. Rawita. 


—=— 


Go 


(Ciąg dalszy.) 
Czekano niecierpliwie długą chwilę. Wreszcie 
Burek znowu głowę podniósł , szezeknał i w tej 
samej pozycyi, co dawniej, położył się. 

— Ktoś znajomy, ale nie Piotr — zawyreko- 
wał Olszewski. -- Przecież Piotr konno poje- 
chał. 

Niezawiódł go Burek. Już było szaro kiedy 
przed bramą zaturkotały koła i ukazała się bidka 
w konia jednego zaprzężona. 

— Arenderz! — zawołała Marynia z akcen- 
tem rozczarowania. 

Tak, był to Salomon, arendarz karczmy Janow- 
skiej na trakcie korsuńskim. 

Salomon bidkę z koniem zostawił za bramą. 
sam, z batogiem w rękn, przełax przestąpił i do 
ganku dążył. 

Burek ż miejsca się nie ruszył. widocznie znał 
dobrze przybyłego gościa. 

Salomon dwukrotnie zatrzymał się przed gan- 
kiem, zdjął czapkę i pozdrowił wszystkich. 

Był to żyd w tym wieku co Olszewski — sześć- 
dziesiątkę dobrze minął i taką samą jak dziedzie 
Janówki miał długą, siwą brodę. 

Po przywitaniu się, nastąpiło zwykłe pytanie: 

— Co słychać nowego? 

Arendarz dawniej krótko odpowiadał: nie i 
przystępował do wyłożenia sprawy czy interesu 
bo bez potrzeby nigdy do dworu nie przyje- 
żdżał. 

Tym razem słowa mu się jakoś nie układały. 
Mig? się, ważył się, brodę skubał, wyrzekł na- 
reszcie : 

— Zle, panie... 

Widać, że mu słowa ledwie się przez gardło 
przecisnęły. 

Wszystkich spojrzenia zwróciły si 
niemu, jakby żądając pewnych wyjaśnień. 
Nikt jednak nie smiid przerywać milczenia. 


Stary Olszewski siedział zasępiony i w ziemię |ciukał po kawałeczku palca ciągle, to się dziesięć 
patrzył. Wreszcie głowę podniósł i oczy w Salo-|razy uda sztuka, a za jedenastym przyjdzie gan- 


mona utkwił. 
— Cóż przecie ? 


grena.. i koniec, i całego człeka djabli wezma. 


Ja nie jestem żaden polityk. ani żołnierz, tylko 


— Nasze żydki od Czehrynia, od Czerkas, od|arendarz, ale proszę wielmożnego pana i aren- 


Smiły uciekają... 

— Jeszcze w tem nie złego nie ma — ode- 
zwał się Olszewski, jakby umyślnie dla uspoko- 
jenia niewiast. 

Ale arendarza nurtowała obawa, według niego 
uzasadniona, więc się z tropu zbić nie dał, Miał 
swoją logikę. 

— Nu? Gdyby szło dobrze, pocoby ludzie 
uciekali? Uciekają przed nieszezęściem , a siedzą 
kiedy jest spokój. 

Mówił to poważnie. tonem głębokiego prze- 
świadczenia. 

Uwaga jednak arendarza zniecierpliwiła Olszew- 
skiego. 

— Tehórze jesteście i byle przed sroka ucie- 
kacie, roznosząc po całym kraju alarm i nie- 
pokój ! 

Salomon brodę pogładził i niedobre spojrzenie 
rzucił na dziedzica. 

— Proszę jaśnie pana i tehórze nie uciekają 
kiedy nie ma czego. A czegóż te hultaje jak wil- 
ki po stepach się włóczą?  Najstarsi ludzie nie 
pamiętają, żeby było kiedy tyle charcyzów co te- 
raz. A dlaczego? Ja panu zaraz powiem. Moskwa 
u siebie wszystkich włóczęgów za łeb wzięła, nu. 
cóż oni mają robić? Woni muszą uciekać tam, 
gdzie ich za łeb, za pozwoleniem, nie biorą. Na 
to nie trzeba wielkiego rozumu. 

— Przecież od trzydziestu lat to samo się 
dzieje. Nad granicą moskiews « co innego: tam 
co wiosnę jakaś kupka przez granicę przejdzie, 
ukradnie komuś woły, albo dom zrabuje . cóż 
na to poradzić ? My Bogu dzięki od granicy mie- 
szkamy daleko, a od wielu lat nie było wypadku, 
ażeby charcyzy kogoś zrabowali. 

Mowa ta nie trafiała jednak do przekonania 
p DE Niecierpliwił się, cmokał. głową ki- 
Wa. 

— AJ, aj, aj, eo Wielmożny Pan mówi... Pra- 
wda, że jak kawałeczek palca uciąć, to ezłowiek 


nagle ku| może żyć, bo i głowa cala i nogi całe, gdyż są 


daleko od palea, a przecie człowiek ból czuje, bo 
i palec to kawałeczek człowieka. Gdyby tak ktoś 


darz może mieć trochę chłopskiego, prostego ro- 
zumu. Na co ludzie mają czekać, aż przyjdzie ja- 
ki charcyz — przy tem słowie splunął i powie 
dział: tfu na tych paskudników. — i poskubie 
ich; kto może... ucieka. 


Filozofia Salomona niepodobała się trochę Olsze- 
wskiemu i obrażała jego dumę szlachecką, cho- 
ciaż sens jej był bardzo prosty: Każdy z was 
myśli tylko o sobie, leez nie wszyscy o wszy- 
stkich i dlatego prędzej lub później. zginiecie 
marnie. 

— Z tego jeszcze nie wynika — rzekł -- aže- 
by się działo coś niebezpiecznego. 

Niewiasty w milezeniu i ze skupioną uwagą 


przysłuchiwały się tej rozmowie. 
— Człowiek nigdy nie wie — odpowiedział 
arendarz -— z czego będzie bieda, bo inaczej nie 


wywoływałby wilka z lasu. Ja tylko panu po- 
wiem, że my mamy pewne wiadomości przez Ta- 
tarów i Turków eo z nami handlują. że nad 
Ingułem, nad Martwą wodą, od dzikich stepów 
coś się gotuje: charcyzy szwendają się i ohwa- 
chują się jak psy, za pozwoleniem. 

— Przecież sę komendy pograniczne. są ko- 
zacy dworscy ! 

Salomon ręką skinął z rezygnacyą. 

— Komendy nie mają czasu porządku pilno- 
wać, bo tam same poruczniki a towarzysze. któ- 
rym miód i fartnszki białogłowskie wystarczą za 
szable... 

Gryząca ironia Salomona ubodła Olszewskiego. 

— Pleciesz co ci ślina na język przyniesie... 

— Niech i tak będzie... ale ea do kozaków 
dworskich... woni pójdą do swoieh. Albo Wiel- 
imożny Pan zeszłego roku nie wychował na dwo- 
rze wilka, taki był łagodny i dobry. że nigdy 
gęsei nie zadusił, a z rak pamnuńci -— tu ręką 
skinął ku Maryni — przysmaki jadał, a gdzież 
ten wilk za pozwoleniem pana? Do lasu uciekł. 

To samo będzie i z kozakami. 

Pani Olszewska milczące potakiwąła głową Sa- 
lomonowi. To mu dodawało otuchy nieco, — więe 


rezolutniej głowę podniósł, śmielej na wszystkich 
spojrzał i zapytał: 

— Uzy nie tak? 

Ogólne milczenie było niejako potwierdzeniem 
że miał racyę. 

Salomon na tem jednak nie poprzestał. Po chwili 
miłczenia znowu głos zabrał: 

— Ja wielmożnemu pamn jeszcze coś powiem... 

— No? 

— Wielmożny pan pamięta tego Maksyma.... 

Olszewski głowę podniósł. brwi ściągnął i spoj- 
rzenie pytające, jakby pragnął przypomnieć o kim 
to mówi Salomon. zwrócił do arendarza. 

— (o za Maksym ? 

— Syn tego kowala. .. 

— ŻZeleźniaka — podpowiedziała Marynia. 

— A.. a. a.. Zelezniaka.. pamiętam... więc 
cóż ? 

— Un zwykle po sól i po ryby jeździł do 


Siezy. 

—- Jeździł. 

— Ale od lat pięciu już go nie ma... 

— No. zdechł gdzies na Siczy albo mu Ta- 
tarzyn łeb urwał.. i koniec, — rzekł niecier- 


pliwie Olszewski. 

Salomon. spojrzawszy na starego dziedzica iro- 
nicznie. pomyślał sobie: ślepi, albo sobie oczy do- 
browolnie zamykają. . 

Nie powiedział jednak tego co myślał. 

— Nie zdechł proszę wielmożnego pana i Ta- 
tarzya łba mu nie urwał. Wczoraj nocował u mnie 
żydek z Kryłowa i powiadał, że ów Maksym watahę 
zbiera... że ją podzielił na kilka oddziałów... jeden 
zimował na siezowych zimowiskach, drugi w lesie 
Łebedyńskim. trzeci w Motroneńskin. 

Olszewski niecierpliwie głową pokiwał i z ak- 
centem wymówki do Salomona się zwrócił: 

— Ależ bajki wierutne, bajki! Wiedzieliby coś 
przecie o tem gubernatorzy pograniezni, wiedzia- 
łaby komenda.. | stracha wielkie oczy... i tyle. 
Marzą wam się rzezie, bunty... bałamucicie się sa- 
mi i uiepokoicie innych. Poczekaj Waść Panie Sa- 
lomonie... pan Piotr pojechał do Humania: 
ztamtąd chyba od Mładanowicza przywiezie coś 
pewnego... lada dzień go czekamy. s 

Arendarz słuchał spokojnie ; na poważnej jego 
twarzy widać było skupienie, ale nie było tam 
wiary w słowa dziedzica. 


Wysłuchawszy słów powyższych, z żelazną, cho- 
robliwą prawie konsekwencyą popierał dalej swoje 
dowody. 

— Poczekamy na przyjazd pana Piowa.. Bóg 
da, nie dziś to jutro wróci. Ale czy wie!lmożny 
pan wie o tem, że chłopi z okolicznych wsi ucie- 
kaja 7 

— Przecież co roku znikają... Ale czemu ty 
nie liczysz tych, którzy na „woli“ siadają co- 
rocznie ? 

— Liczę... Otóż w tym roku w Janówcee nikt 
nie osiadł, a trzech parobków zbiegło. 

Wiadomość ta zaniepokoiła go. Nie z racyi 
obawy o charcyzów, ho pod tym względem był 
optymistą. ale że mu siły robocze od ziemi od- 
rywały się. 

Stante pede zawołał chłopaka i kazał mu. ażeby 
na jutro rano stawił się do dworu osadczy, który 
pełnił zarząd wójta. w celu sprawdzenia tego. co 
mówił arendarz. 

Imć pan Olszewski, uspokoiwszy się nieco, zno- 
wu się do arendarza zwrócił: przedmiot dysku- 
syi był zanadto ważny ażeby go mógł nieinte- 
resować. 

— Widzisz. mój Mości arendarzu, w tem 
wszystkiem co mówisz. może być trochę prawdy, 
ale i to jest prawdą, że wy żydzi tchórze jesteś- 
cie, z lada drobnostki lubicie rohić wołu, a w każ- 
dym chłopie spotkanym z kijem w ręku widzicie 
chareyza. 

Salomon słuchał. gładząc sobie poważnie brodę. 

— Proszę wielmożnego pana, co do chłopów. 
lepiej my wiemy od panów co kto wart, bo choć- 
byśmy niechcieli. musimy w karczmie słuchać ich 
rozmowy. Póki trzeźwi — niewiele mają do ga- 
dania, ale jak się gorzałki, za pozwoleniem. na- 
żłopią, wtenczas im się „języki rozplątują, więc 
gadają niedobre rzeczy i o panach i o Żydach... 
Ale po co uam o tem mówić ? — dodał złośliwie. — 
Co zaś do tego, że żydy tchórze. ja wielmożnemu 
panu powiem, że nie tak wielkie tchorze jak się 
panu zdaje.... 

— Gadaj 
szewski. 


zdrów.. — rzekł żartobliwie Ol- 
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tyle pieniędzy w kraju, że 100 milionów marek 
na cel problematyczny wydawać możecie, czemu 
w takim razie żądacie nowych podatków na woj- 
sko? Nie mamy na to, moi panowie, żadnej od- 
powiedzi. Z ciężkiemą sercem zdecydowałem się 
kwestyę tę poruszyć z tego miejsca i w obecnym 
czasie, ale zanważyć muszę, że u Polaków i Niem- 
ców panuje ogólne mniemanie, że cała instytu- 
cya komisyi kolonizacyjnej jest chybiona i że 100 
milionów marek w każdym razie na cel niepo- 
trzebny wydano. Moi panowie! Wśród takich 
ekonomicznych i politycznych stosunków żyjemy 
i cierpimy, a uader trudną dla nas jest rzeczą 
nie łączyć z sobą tych stosunków; gdybym je 
mógł rozdzielić, przytoczyłbym tylko niedomaga- 
nie ekonomiczne, ale ja tego uczynić nie 
mogę, mnie tego uczynić nie wolno, jeżeli chcę 
uczciwie postępować. Jako przedstawiciele narodu 
jesteśmy bądź co bądź pośrednikami mięezy opi- 
nią pnbliczną kraju, a rządami związkowemi, je- 
żeli więc wobec tego zaniedbamy odsłonić niedo- 
magania, to postępowanie takie pomści się i z te- 
go powodu jestem zobowiązany zwrócić uwagę 
jeszcze na jeden punkt ciemny, który ludność na- 
szą do ostateczności doprowadza i który nikomu 
korzyści, wielu ludziom natomiast największą szko- 
dę przynosi. 

„Moi panowie! Polskie gminy ubogie muszą 
z swoich środków ekonomicznych, pominąwszy 
wysokie ciężary szkolne, opłacać fakulta- 
tywną naukę polskiego języka. Tak np. 
opłaca gmina miasta Poznania naukę tę pięciu 
tysiącami marek rocznie, a nawet najmniejsze, 
najuboższe gminy ponoszą ten podatek. Na fa- 
kultatywna naukę naszej polskiej mowy ojczystei 
pozwolił pruski minister hr. Zedlitz. Tem samem 
bądź co bądź przyznał ówczesny minister, ŻE 
nanka ta jest bezwarunkowo potrze- 
bng. Mimo to pozostawia rząd ubogim gminom 
obok kolosalnego obciążenia ciężarami szkolnemi 
opłatę od fakultatywnej nauki. Ja tej kwestyi 
nie chcę więcej poruszać, ale dodać tu jeszcze 
muszę, że nauka religii, nie wykładana w języku 
ojczystym, przez lud nasz za naukę religii uwa- 
żaną być nie może, ani jej znaczania nie posia- 
da, lecz bywa obdarzaną — a użyję tu berliń- 
skiej nomenklutury — mianem „mumpiłz'u*. 
Moi panowie! Jeżeli kwestyę tę podnosimy, to 
dzieje się z tego powodu, ponieważ ona właśnie 
jest główną przyczyną wątpliwości naszych wo- 
bec projektu wojskowego. Tak! Pruski miuister 
oświaty tutaj ręce nam wiąże. Pruski minister 
wojny zaznaczył dzisiaj, że armia jest „szkołą e- 
dukacyjną narodu*. Może to być w części praw- 
dziwem, ale nie jest ona jedyną szkołą 
narodu!“ 

Na dowód tego przytoczył pos. Komierowski 
znany zamach w Kościeleu, zaznaczając z naci- 
skiem, że jeżeli lndność polska pod zaborem 
pruskim trzyma się zdala od prądów przewrotu, 
to nie rządu w tem zasługa, lccz „stare przy- 
wiązanie do mowy ojczystej i religij- 
ne jej wychowanie.* 

W dalszym ciągu swej mowy wykazał rzecz- 
nik Koła polskiego, że Księstwo dostarcza, w sto- 
sunku do liczby mieszkańców, największej 
liczby rekrutów i że najmniejszy procent z 
nich uznawanych bywa za niezdatnych do służby 
w szeregach. 

„U nas więc —— mowił pos. Komierowski — 
gdzie zaludnienie nie jest wielkie, gdzie stosunki 
klimatyczne są bardzo przykre i gdzie istnieje 
wychodźtwo, które według statystyki w ostatnim 
roku wynosi poważną liczbę 13.000 w samem 
W. Ks. Poznańskiem, projekt wojskowy w po- 
wyższem brzmieniu, tej doniosłości i wymagający 
tak ogromnych mas rezerwy, jest niesłychanej 
wagi, nie tylko dla ludności polskiej ale także 
dla produktywności całego kraju i niemożliwem 
mi było nie wspomnieć o wątpliwościach naszych 
pod tym względem.“ 

Co do szczegółów przedłożonego przez rząd 


projektu wojskowego złożył pos. Komierowski na- 
stępujące oświadczenie : 

„Sprawa dwuletniej i trzyletniej słażby woj- 
skowej ohszernie i szczegółowo traktowaną była 
w literaturze wojskowej, jako też w całem dzien 
nikarstwie jeszcze przed wniesieniem projektu 
wojskowego. Nie jest też moją rzeczą wydać dzi- 
siaj sąd stanowczy, zaznaczę tylko, że zbliżamy 
się do stanowiska zajętego przez p. kolegę Hue- 
nego, że przeprowadzenie dwuletniej 
służby wojskowej przy obecnej sile 
armii na stopie pokojowej uważamy za propo- 
zycyą, na którą się możemy zgodzić. 
Dalsze kwestye pozostawiamy czasowi, gdzie w 
komisyi bliżej się nad niemi będzie- 
my mogli rozwodzić, a dostarczonym nam 
będzie tam przecież obfity materyał. Niemożliwem 
jest także zajmowanie sie takiemi specya:nemi 
rzeczami tutaj w plenum przy sposobności ogól- 
nej dyskusyt, zobaczymy, jak będzie się można 
rozpatrzeć w materyale, dostarczonym nam w 
komisyi.* 

Na zakończenie zaś rzekł mowca : 

„Podzielamy i my także wyrażone tutaj życze 
nie uznania zasady: suum cuique — każdemu co 
swoje. Z tego wychodząc założenia mamy nadzie- 
ję, że i my będziemy mogli przyłożyć rękę do 
uzupełnienia całego rezultatu, ale tylko pod tym 
warunkiem, że i wobec nas uwzględnio- 
nem będzie prawo, którego wypełnienia na- 
sza ludność się domaga.“ (Brawo! na ławach Po- 
laków.) 
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Z Rady państwa. 


Po załatwieniu wniosku Steinwendera, przy- 
stąpiła wczoraj Izba poselska do dalszych roz 
praw nad budżetem („Ministerstwo spraw 
wewnętrznych.* — „Zarząd central- 
ny.*) 

Pierwszy zabrał głos pos. Rutowski i po- 
wrócił do dyskusyi, jaka się onegdaj toczyła na 
temat towarzystw ubezpieczeń. Mowca 
zaznaczył, że nadzór puństwowy, obecnie wyko- 
nywany, nie jest dostateczny, a pod tym wzelę- 
dem powołuje się na Szwajearyę. Dotąd spełnia- 
ły towarzystwa ubezpieczeń mniej więcej swoje 
zadanie lecz wobec wielkich sum, jakie tam na- 
gromadzono. występuje coraz silniej obowiązek 
ścisłego nadzoru ze strony państwa. Nadto coraz 
bardziej okazuje się. że takie działy ubezpieczeń. 
jak ogniowy i ubezpieczeń od szkód elementar- 
nych, rozwijać się mogą pomyślnie tylko przez 
przymusowe ubezpieczenie. Pod tym wzglę- 
dem stosnnki ubezpieczonych do towarzystw pry- 
watnych są bardzo opłakane. Stosunki te zmu- 
szają do ukrajowienia ubezpieczeń ; rząd bro- 
ni się wprawdzie przed tą myślą, lecz nie będzie 
on dość siluym , aby stawić opór ogólnemu prą- 
dowi. Kwestya, czy państwu przysługuje prawo 
znosić towarzystwa prywatne każdej chwili. bez 
odszkodowania, jest otwartą. Mowca oświadcza się 
przeciwko temu, aby rząd, przed ukrajowieniem 
ubezpieczeń, dawał koncesye na nowe, prywatne 
towarzystwa, gdyż przez to wytwarza się prawa, 
których zniesienie połączone będzie z trudnościa- 
mi. Trzeba więc zachować status quo i wprowa- 
dzić powolniejsze tempo w udzielaniu koncesyj. 
Wczorajsze wywody reprezentantów rządu nie 
zaspokoiły mowcey; wyczekuje on, że nadzór nad 
ubezpieczeniami przejdzie we właściwsze ręce. 

Mowca następnie przechodzi do sprawy wy- 
chodztwa i domaga się z całą stanowczością 
przepisów przeciw nadużyciom agentów emi- 
gracyjnych. Wychodztwo przybrało takie roz- 
miary, że dłużej w tej kwestyi milczeć nie mo- 
żna. W latach 1889 i 1890 liczba wychodźeów 
z Austryi wynosiła 67.000 osób. Zwłaszcza wy- 
chodztwo z Galicyi wzmaga się stale. Rząd w ca- 
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łej tej sprawie zachowuje się biernie, a nawet 
głośny proces przeciw agentom emigracyjnym 
w Wadowicach nie skłonił rządu do zajęcia się tą 
sprawą. Ustawodawcze uregulowanie kwestyi wy- 
chodztwa jest naglącą potrzebą, a to tem bar- 
dziej, że wychodźcy rekrutują się przeważnie 
z rolników i przemysłowców. Węgry, skąd emi- 
gracya także jest znaczna, przecież uczymiły coś 
w tym względzie. Mowca wzywa rząd o szybkie 
załatwienie tej kwestyi i użycie wszelkich środ- 
ków, celem uregulowania wychodztwa. (Oklaski). 

Pos. Kronawetter narzekał, że ludem rzą- 
dzi się w Austryi samowładnie; prawo wolnego 
przesiedlania się w zastosowaniu do robotni- 
ków stało się ironią. Strejkujących robotników 
odsyła się natychmiast do miejsc przynależności. 
Z Krakowa wydalono nauczyciela Rubin- 
steina, stawiono go przed komisarza policyi. 
trzymano przez 12 dni w aresztach, i bez poda- 
nia powodów wydalono do miejsca przynależno- 
ści w drodze przymusowej. Trybunał państwa 
uznał, że naruszono tutaj prawo o wolności prze- 
siedlania się: cóż to jednak pomoże poszkodo- 
wanemu ? 

Przy bezwzględności i brutalności, z jakiemi 
postępuje się u nas z obywatelami państwa, nie 
można mówić o zasadniczych ustawach państwa. 
A przecież hr. Taaffe przysiągł, że przestrzegać 
będzie zasadnicze ustawy! Izba powinna wezwać 
rząd rezolucyą, aby przedłożył ustawę o uwię- 
zieniu urzędników za ich czynności urzędowe. 
Nie powinne się tak długo uchwalać budżetu, aż 
rząd spełni życzenia Izby. 

Tymczasem nadużycia są w pełnym toku. Po 
kryjomu, w drodze czysto administracyjnej od- 
stawiono żandarmami wielu Polaków na gra- 
nicę rosyjską. (Słuchajcie!) W ten sposób gwał- 
ci się ustawy o wydawaniu przestępców Stawia 
się ludzi pod nadzór policyjny za to, że czytają 
dzienniki socyalistyczne. 

Pernerstorfer: W Austryi uchodzi to za 
coś gorszego od morderstwa! 

Kronawetter mówi dalej: Wtedy wystę- 
pują na widownię żandarmi, pachołey, ludzie 
z proletaryatu, pobierający guldena dziennie, i 
potępionemu w ten sposób człowiekowi nie dają 
nigdzie spokoju. 

Dopóki mieliśmy starostami ludzi ze stanu mie- 
szezańskiego, usiłowano przynajmniej upozorować 
naruszanie ustaw o zgromadzeniach i stowarzy- 
szeniach. Odkąd jednak starostami porobiono pa- 
uiezów (Cavaliere), załatwia się takie sprawy 
po pańsku. (Bardzo słusznie!) W Kuttenberg 
aresztowano robotnika za to, że nosił ezer- 
woną krawatkę. (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
Starosta w Hizing zakazał urządzającym zgro- 
madzenia robotnikom przywdziewać czerwone kra- 
waty. ( Wesołość). Policya traktuje robotników 
w sposób brutalny. Dzisiaj kapitaliści wszelkiej 
kategoryi wyzysknją robotników w tej samej mie- 
rze. W kopalni „Marya Antonina* wydalono ro- 
botnika dlatego, że chwilowo fizycznie niedoma- 
gał. Miał on żonę i kilkoro dzieci. Z rozpaczy 
rzucił się do szybu i zabił się na miejscu. Ko- 
palni tej właścicielem jest hr. Sytva-Ta- 
roueca, prezydent wiecu katolickiego. 

W Kołomyi urządzili robotnicy talesów bez- 
robocie, gdyż przy 15 godzinnej pracy dziennie, 
zarabiali po 3 złr. tygodniowo. Wyzyskiwanie 
pracy przez kapitał odbywa się wszędzie. Nie 
należy socyalistów traktować, jako stojących po za 
prawem. ( Oklaski.) 

Pos. Gniewosz wnosi zamknięcie dysku- 
syi. 

Po dłuższych pertraktacyach posłów polskich 
z konserwatystami i antisemitami wybrano mow- 
cą generalnym za budżetem, posła Czecza. 


(Tetegram biura korespondencyjnego.) 


Pos. Uzecż. jako generalny mowca przema- 
wiający za budżetem spraw wewnętrznych, pole- 
mizując z Kronawetterem. omawia szczegółowo 


Kraków, 15 Grudnia 1892. 


stosunki weterynarskie, podnosi skuteczność za- 
kładów kontumacyjnych w Galicyi, wyraża ży- 
czenie, aby i na Węgrzech urządzone podobne 
zakłady i zwraca uwagę, że Austrya ze wszyst- 
kich państw w Europie posiada najlepszą ustawę 
o środkach przeciwko szerzeniu się zarazy py- 
ska u bydła. Mowea prosi o uwzględnienie szkoły 
weterynarskiej we Lwowie, która ma haniebne 
pomieszczenie i domaga się rewizyi regulaminu 
szkół weterynarskich. 

Pos. Brzorad, generalny mowca eontra, po- 
lemizuje z wywodami (trossa w sprawie zajść 
w Iglawie. 

Referent Kathrein w końcowem swem prze- 
mówieniu wystąpił przeciwko wyzyskiwanu lu- 
dności przez Towarzystwa asekuracyjne. Poczem 
i tytuł 2 rodziału ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych został przyjęty. 

Następują 1nterpelacye. Następne posiedzenie 
wyznaczono na czwartek. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 grudnia. 

Jak przewidywaliśmy, tak się stało: w komi- 
syi budżetowej bez wielkich zachodów zgodzono 
się na dwumiesięczne prowizoryum według pro- 
pozycyi p. Hoilsberga. który przemawiał w imie- 
niu zjednoczonej lewicy, skoro minister Stein- 
bach uie upierał się bynajmniej przy wniosku 
rządowym o trzechmiesięcznem prowizoryum. Na 
to skrócenie przystał także hr. Piniński w imie- 
niu Koła polskiego przez wzgląd na to. że dwu- 
miesięczne prowizoryum zmusi do przyspieszenia 
uchwały prawidłowego budżetu i przez to zyska 
się czas dogodny dla sejmów krajowych. Również 
p. Suklje z Krainy zgodził się na to skrócenie 
i skutkiem tej powszechnej zgody wniosek p. 
Heilsberga został jednomyślnie przyjęty. W ten 
sposób uniknięto nowego i wcale niepotrzebnego 
zatargu. 


Już przed kilku dniami zapowiadały liberalne 
dzienniki wiedeńskie, że w Izbie poselskiej poja- 
wi się wniosek, domagający się rozpatrzenia roz- 
porządzeń i orzeczeń ministerstwa w sprawie sło- 
wiańskich języków w urzędowaniu nietylko w ma- 
gistratach miast Celowca i Celei, ale i w innych 
władzach innych krajów. Z tym wnioskiem wy- 
stąpił p. Steinwender ze stronnictwa niemiecko- 
narodowego, zażądał wybrania osobnej komisyi 
z 24 ezłonków i nagłości w traktowaniu. Wnio- 
sek nagłości upadł. Z 213 posłów, którzy od- 
dali swe głosy, tylko 86 oświadczyło się za na- 
głością, a do prawomocności potrzeba było dwóch 
trzecich obecnych t. j, 148. Według dzienników 
wiedeńskich za nagłością oświadczyła się ta gru- 
pa, która w ostatnich czasach trzy razy zdobyła 
sobie większość, — z wyjątkiem oczywiście Mło- 
doczechów i Słowian południowych, którzy w 
tym razie przeszli do przeciwnego obozu. Atoli 
zjednoczona lewica z frakcyą niemiecko-narodo- 
wą i antisemitami liczy blisko 130 głosów, a po- 
nieważ za nagłością oświadczyła się tylko 86, 
przeto musiała blisko połowa lewicy wstrzymać 
się od głosowania. To znamienny objaw teraź- 
niejszej sytuacyi. Usposobienie lewicy, które się 
objawiało w wielkich grożbach, doznało znaczne- 
go złagodzenia. W łonie tej lewicy zapowiada 
się jakiś przełom. 

Wczorajszemu obiadowi u cesarza dzienniki 
wiedeńskie przestały przypisywać takie znacze- 
nie, jakie mu dzień przed tem nadawały, między 
innemi dlatego, że na ten obiad nie był proszo- 
ny p. Jaworski, przytem robią słuszną uwagę, 
że tego rodzaju obiady odbywają się stale i pe- 
ryodycznie. Uwagę tę zapisują dzienniki z wiel- 
kiem zadowoleniein, czem zdradzają, że z chwi- 
lowego strachu ochłonęły. 


W sprawie emigracyt ludu do Rosyi. 


Do Diła nadesłano listy z rozmaitych powia- 
tów, mianowicie ze złoczowskiego, przemyślań- 
skiego, brodzkiego i husiatyńskiego z opisem śledz 
twa. jakie w skurek polecenia namiestnictwa prze- 
prowadzają obecnie starostwa, dochodzące przyczy 
ny emigracyi i źródeł agitacyi wychodźczej. W 
Husiatynie aresztowano nawet niektórych pod 
zarzutem, że namawiali do emigracyi. Do starostw 
i namiestnictwa nadchodzą donosy, wskazujące na 
rozmaite osoby. jako na sprawców ruchu. Funk- 
cyonaryusze władzy rządowej spisują protokóły 
także przedewszystkiem z tymi emigrantami, któ- 
rzy powrócili z Rosyi. Badani w śledztwie wska 
zują na różnych, jedni na takich, którzy od da- 
wna w Rosyi przemieszkają, inni na żydów, wie- 
lu jest takich, którzy powiadają, że ich nikt nie 
namawiał, że sami pędzeni nędzą, szli szukać 
lepszej doli. 

W ostatnich czasach gorączka emigracyjna ob- 
jęła kilka miejscowości w powiecie jaworowskim. 
Starostwo wysłało swoją Miri śledczą i żan- 
darmów, którzy nocami chwytają wychodźców. 


` Sprawa panamska i nowe przesilenie. 


Skandal panamski wstąpił obeenie w nową 
fazę skutkiem niespodziewanych rewelacyj, które 
budzą mnóstwo podejrzeń i kompromitują naj- 
wybitniejsze osobistości polityczne. Zaprawdę, 
można sądzić, że wszystko to, co dotyczczas wy- 
kryto w sprawie panamskiej, było tylko prolo- 
giem; prawdziwy dramat teraz dopiero się roz- 
poczyna. 

Tę nową burzę wywołał sensacyjny artykuł 
Figara, o którym doniosły wczorajsze telegramy. 
Artykuł bowiem wspomiuał o tajnych konferen- 
cyach barona Reinacha, w wugiłię jego śmier- 
ci z ministrem Rouvierem zOlemenceau 
i Korneliuszem Hertzem. Sensacya doszła 
obecnie do kulminacyjnego punktu skutkiem wy- 
jaśnień p. Clémenceau, który w najśwież- 
szym numerze swego organu Justice przyznaje, 
iż w opowieści Figara jest część prawdy_j sam 
w następujący sposób pisze o owem spotkaniu 
z ministrem Rouvierem, bar. Reinachem i Kor- 
neliuszem Hertzem : 


„Baton Reinach i minister Rouvier od- 
wiedzili mnie jeden po drugim w dniu 19 listo- 
pada o godzinie 3 po południu, lecz mie zostali 
mnie w domu; powiedziauo im, że jestam w 
lzbie poselskiej, gdzie istotnie byłem od w pół 
do drugiej do wieczora. Około 4 po południu 
Rouvier rozmawiał ze mną i powiedział mi, że 
baron Reinach, jakby oszalał z obawy napaści 
dziennikarskich. Reinach powiedział Rouvierowi, 
że za jakąkolwiek cenę należy powstrzymać plo- 
tki dziennikarskie. Reinach mówił, że jest tylko 
jeden środek, aby Rouvier zaprowadził go do 
Korneliusza Hertza i prosił tegoż, aby użył swego 
wpływu na rzecz Reinacha. Rouvier przyrzekł, 
że zrobi mu te grzeczność ale chciał mieć świa- 
dka rozmowy z Hertzem i w tym celu prosił, 
bym im towarzyszył. Zgodziłem *się na to. 
O godzinie 7 wieczór przybyłem do Hertza, 
za parę chwil przyszli także równocześnie R ou- 
vieri Reinach. Rozmowa trwała nie więcej 
nad dziesięć minut, gdyż Hertz wręcz 
oświadczył, iż nie jest w stanie wyświadczyć żę- 
danej przysługi. Pierwej sądził, opierając się na 
mylnych informacyach, że może dzidać w myśl 
żądania Reinacha, spostrzegł jednak, iż jest w 
błędzie i nie dla barona Reinacha uczynić nie 
może. Baron Reinach w milezeniu wysłuchał te- 
go oświadczenia, poczeim zwrócił się do mnie z 
prośbą, żebym go zaprowadził do Qonstansa. 
Zgodziłem się i na to, i w pół godziny potem 
byliśmy u OConstansa, lecz Constans wręcz oświad- 
czył, iż nie ma żadnego wpływu na osoby. które 
rozpoczęły kampanię przeciwko Reinachowi. Po 
pięciu minutach wyszliśmy od Constansa. Na 
ulicy rozstałem się z Reinachem, który powie- 


O telefonie. 


(Dokończenie.) 

Gdy najpierw uderzymy kilka razy lekko o 
klawisz fortepianu, odpowiadający tonowi g i 
wsłuchamy się dobrze w wydany przez klawisz 
dźwięk, a następnie silnie w klawisz c bezpośre- 
dnio niższej oktawy. słyszymy obok silnego tonu 
c wyraźnie słaby ton g. A uchem uzbrojonem 
stosownym przyrządem można w dźwięku c wy- 
kryć jeszeze kilka innych, wyższych od niego to- 
nów. Zbadano, że wszystkie niemal słyszane przez 
nas dźwięki są złożone z głównego silnego tonu 
i z towarzyszących mu wyższych od niego, tak 
zwanych harmonicznych tonów. Dźwięki mowy 
naszej są także złożone. Fale, które ciało dźwię- 
czące w powietrzu wzbudza, składają się z sze- 
regu naprzemian zgęszczonych i rozrzedzonych 
warstw. Wrażenie wysokości tonu zależy od te- 
go, ile razy w sekundzie została błona bębenko- 
wa ucha wtłoczoną ku wnętrzu w skutek uderza 
jących o nią zgęszczonych warst powietrza. Ale 
prawo, według którego zmienia się gęstość fali 
powietrznej. może być rozmaite, zależnie od jako- 
ści drgań dźwięczącego ciała, więc też przy nie- 
zmienionej wysokości tonu wrażenie na organ 
słuchu może być rozmaite. Struna np. drgająca 
jako całość, dzieli się równocześnie na części 
drgające z 2, 3, 4.. razy większą szybkością. 

W skutek tego powstaje w powietrzu fala zło- 
żona z fal wzbudzonych temi rozmaitemi równo- 
czesnemi wstrząśnieniami i pobudza do drgań 
złożonych błonę bębenkową ucha. Dzięki licznym 
włóknom nerwów, z których każde dostrojone 
jest do drgań pewnego okresu. ma ucho nasze 
zdolność rozkładania drgań złożonych na składni- 
ki, czyli wysłuchania w dźwięku złożonym jego 
tonów harmonicznych. Od ilości i jakości tych 
tonów towarzyszących tonowi głównemu, zależy 
barwa dźwiękn. Zwyczajnie nie odróżniamy odrę- 
bnie tonów harmonicznych, bo przyzwyczajeni 
jesteśmy do uważania dźwięku za całość, bo od 
dzieciństwa wprawiamy ucho nasze bezwiednie 
do przysłuchiwania się jedynie tonowi zasadni 
czemu i oceniania według niego wysokości dźwięku. 

Podobnie jak błona ucha. drga także blaszka 
przesyłacza pod wpływem fali złożonej dźwięczą- 
cego ciała ruchem złożonym, który w drucie, ma- 
gnes otaczającym, wzbudza złożone fale elektry- 
czne. Siła magnesu odbieracza zmienia się więc 
według tego samego prawa, jak gęstość fali gło- 


sowej źródła dźwięku. A więc blaszka odbieracza 
wykonuje takie same drgania i takie same fale 
w powietrzu wzbudza, jak źródło dźwięku. 

Fale elektryczne przepływające między dwoma 
telefonami są nadzwyczaj słabe. a ponieważ nadto 
przy znaczniejszej odległości obu stacyj tracą 
wielką część swej energii, więc bez dźwięku, któ- 
ry wydaje blaszka odbieracza. są bardzo słabe. 
Myślano zatem nad wzinoenieniem tych prądów 
przez włączenie w obwód stacyi telefonicznych 
stosu galwanicznego. Chodziło tylko o to. aby 
prądy stosu zmieniały się pod wplywem fal gło- 
sowych tak, aby te zmiany odźwierciadlały do- 
kładnie drgania Źródła dźwięku. Po różnych do 
celu tego zmierzających projektach, najlepszym 
okazał się wynalazek zwany mikrofonem 
Hughesa, twórcy telegrafu drukującego. 

Mikrofon polega na tej zasadzie, że gdy prąd 
elektryczny przepływa przez dwa stykające się 
z sobą przewodniki, doznaje oporu tem mniej- 
szego, im większa jest ilość punkrów zetknięcia. 

W najprostszej swej postaci mikrofon składa 
się z pręcika węglowego, do którego zaostrzonych 
końców przylegają dwie płytki węglowe. Prąd 
stosu płynie od jednei płytki przez pręcik wę- 
glowy do drugiej stąd do telefonu, a okrążywszy 
jego magnes. Wraca do stosu. Gdy w pobliżu mi- 
krofonu powstają dźwięki, zmienia się od uderzeń 
fal głosowych ilość punktów zetknięcia pręcika z 
płytkami, a stąd powstają zmiany w natężeniu 
prądu, powodujące odpowiednie ziniany w sile 
magnesu odbieracza, a więc i drgania jego bla- 
szki. Mikrofon może więc działać tylko w połą- 
czeniu z telefonem, jako wyborny przesyłacz. 

Tak telefon jakoteż mikrofon starano się ulep- 
szyć. Powstały też rozmaite systemy mikro-tele- 
fonów. Ale zasada pozostała we wszystkich sy 
stemach ta sama. 

Pojąwszy działanie telefonu i mikrofonu, zapo 
znajmy się z urządzeniem komunikacyi telefoni- 
cznej na wielką skalę, za pomocą której nietylko 
dowolna ilość mieszkańców jednego miasta, posia- 
dających telefony, może się z sobą porozumiewać. 
nie opuszczając swego mieszkania, lecz nadto 
każdy mieszkaniec nie posiadający telefonu, może 
rozinawieć chociaż mniej wygodnie, z każdym 
posiadaczem telefonu. 

Założenie komunikacyi telefonicznej jest przed- 
siębiorstwem. U nas przedsiębiorcą takim jest 
rząd. Węzłem, z którego rozchodzi się sieć tele- 
foniezna po całem mieście jest tak zwana sta- 
cya centralna. Za opłatą pewnej kwoty ro- 


cznie, otrzymuje każdy. - kto tego zażąda, mikro- 
telefon z wszystkimi przyborami, naznaczony nu- 
merem. Całe urządzenie mieści się w małej 
skrzynce przybitej do ściany. W górze widzimy 
dzwonek elektryczny, pod nim rurę zakończoną 
lejkiem, w której mieści się mikrofon. Po bokach 
Szafki wiszą na giętkich oprzędzonych drutach 
dwa telefony. Szafka ma dwa schówki W gór- 
nym mieści się tak zwany induktor, służący do 
poruszania dzwonka elektrycznego na stacyi cen- 
tralnej, w dolnym dwa ogniwa galwaniczne do- 
starczające prądu do mikrofonu. luduktor składa 
się z kilku magnesów w kształcie podkowy i ze 
zwojów drutu, które można za pomocą korby 
wprawić w szybki ruch obrotowy. Wskutek wi- 
rowania tych zwojów w pobliżu biegunów ma- 
gnesów powstają w drucie prądy elektryczne. 
Całe takie urządzenie nazywa się „stacyą te- 
lefoniezną*. Każda stacya połączona jest dru- 
tem ze stacyą centralną (Gdy telefony wiszą na 
swoich hakach, połączony jest ze stacyą central- 
ną tylko induktor, gdy się telefony zdejmie, płynie 
po tym samym drucie prąd z ogniw galwani- 
cznych przez mikrofon dv stacyi centralnej. 
Stącya centralna ma następujące urządzenie. 
Na przedniej ścianie małej szafy umieszczone są 
mosiężne szyldziki naznaczone numerani 1, 2, 3, 
4 i t. d. Numera zakryte są metalowemi płytka- 
mi, a za każdym znajduje się wewnątrz szafki 
mały elektromagnes. W otworach poziomej, od 
szafki odstającej deski, tkwi kilkanaście metalo- 
wych kołków połączonych parami giętkim drutem. 
Z boku szafki znajduje się mikro-telefon słażbo- 
wy i induktor. ud każdej stacyi prowadzi drut 
do dzwonka elektrycznego, umieszczonego nad 
szafą, stąd do elektromagnesu szyldzika oznaczo- 
nego numerem telefonu, a kończy się w szyldziku 
Gdy pan A. posiadający telefon Nr. 15, pra- 
gnie rozmawiać z panem B., posiadającym rów- 
nież u siebie telefon, odszukuje w spisie dostar- 
czonym mu przez stacyę centralną numer tele- 
tonu pana B. n. p. nr. 25. Następnie obraca kil- 
kakrotnie korbą induktora, wskutek czego odzy- 
wa się na stacyi centralnej dzwonek, zwracający 
uwagę urzędnika, a równocześnie elektromagues, 
za szyldzikiem polączony!n ze stacyą umieszczo- 
szczony, odciąga przykrywkę i odkrywa numer 
wołającej stacyi t. j. Nr. 15. Na ten sygnał wty- 
ka urzędiik jeden z metalowych kołków w otwór 
wywiereony w szyldziku, a drugi tej samej pary 
w otwór telefonu służbowegu, wskutek czego sta- 
cya 15 połączona jest chwilowo z telefonem słu- 


żbowym, daje znak induktorom i wzywa wołają- 
cego sygnałem „halo“ do objawienia życzenia. 
Otrzymawszy odpowiedź, wyjmuje kołek z otwo- 
ru telefonu służbowego i wtyka go w otwór 
szyldzika Nr. 25. O skończonej rozmowie daje 
znać stacya 25 przez obrót induktora, wskutek 
czego tabliczka 25 odpada. W tej chwili przery- 
wa urzędnik połączenie między stacyami, przez 
wyjęcie kołków z szyldzików 15 i 25 Łatwo 
pojąć, że w ten prosty sposób można każdą sta 
cyę z każdą inną na pewien przeciąg czasu po- 
łączyć. Urzędnik nie słyszy rozmowy, bo w cza- 
sie tejże telefon służbowy z żadną z obu stacyj 
nie jest połączony. 

Gdy ktoś nie posiadający telefonu życzy sobie 
porozumieć się z jednym z posiadaczy telefonu, 
udaje się do centraluej rozmownicey. 
Taka, dotychczas jeszcze nie urządzona rozmow- 
nica, znajdować się będzie w parterze gmachu 
pocztowego. W rozimowniey centralnej jest pewna 
liczbastacyj telefonicznych umieszczonych w malych 
gabinetach tak urządzonych, że głosu osoby mó- 
wiącej do telefonu, w gabinecie umieszczonego, 
nie słychać w sali, w której urzędnik interesan- 
tów przyjmuje. Zgłaszający się do rozmowy wy- 
mienia nazwisko lego, z którym chee rozmawiać. 
Urzędujący wyszukuje w katalogu numer odno- 
śnej stacyi np. 40 i wzywa stacyę centralną 
przez telefon służbowy, aby jednę ze stacyj roz- 
imowniey n. p. 300 z Nr. 40 połączyła. Poczem 
można za opłatą przepisanej laksy za pomocą 
wskazanej stacyi rozmawiać przez ściśle określo- 
ny przeciąg czasu. 

Jak wielkiem ułatwieniem jest komunikacya te- 
lefoniczna dla wszelkiego rodzaju spraw, ile tru- 
du, ile czasu zaoszezędza się przez to, że nie wy- 
chodząc z pokoju, nie przerywając pracy, można 
każdej chwili przesyłać i odbierać wiadomości i 
polecenia, nad tem chyba rozwodzić się nie po- 
trzebujemy. W wielkich miastach były dawniej 
lokalne telegrafy. Lecz jakże uciążliwą i niedołę- 
żną jest komuuikacya telegraficzna w porównaniu 
z telefoniczną! Aby wysłać depeszę telegraficzną 
potrzeba ją ułożyć, zanieść lub posłać do biura. 
[am czeka depesza swojej kolei, a ua stacyi od- 
biorczej musi być przepisaną i adresatowi ode- 
słaną. Zajmuje to czasu niemało, a na odpowiedź 
potrzeba znowu drugie tyle czekać. Rozmowa te- 
lefoniczna wymaga tyle ledwie czasu, co ułoże- 
nie depeszy. Słowem, między porozumiewaniem 
się telefonicznem a telegraficznem jest taki sto- 
sunek, jak między rozmową ustną a korespon- 


dencyą listową. A ileż to nieporozumień powsta- 
je z powodu myłek w depeszach i ich lakoni- 


zmu! Nie małego znaczenia jest także ta okoli- 
czność, że telefonowanie odbywa się bez pośre- 
dnietwa osób trzecich. Nie każdą wiadomość mo- 
żna powierzyć drutowi telegraficznemu, boo 
ilużto niepowołanych osób może ona dojść tą 
drogą Możnaby wprawdzie podobnie jak telefo- 
ny połączyć także telegrafy rozsiane po mieście 
za pomocą stacyi centralnej, coby umożliwiało 
korespondencyę bezpośrednią. Leca i to od zdra- 
dzenia tajemnicy nie zabezpiecza, bo depeszę mo- 
że odebrać niekoniecznie ta osoba, dla której 
wiadomość wyłącznie jest przeznaczona, podczas 
gdy przy telefowaniu można osobę znajomą po- 
znać po głosie. Nadto telefon ma nad telegrafera 
tę wyższość, że telegrafowanie wymaga nauki, 
wprawy, dokładnej znajomości aparatu, a telefo- 
nować może każdy od razu bez wszelkiego przy- 
gotowania. W korespondency! ogólnej, światowej, 
międzynarodowej, telefon telegrafu nie wyruguje. 
Natoiniast do korespondencyi miejscowej jest te- 
lefon środkiem niezrównanym. 

Ale nam, dzieciom tego wieku, Żadna rzecz 
nie jest dość wygodną, ani zanadto pospieszną. 
Nasi przodkowie w niedalekiej przeszłości tydzień 
jechali z Krakowa do Lwowa. Nam czas ośmiu 
godzin potrzebny do przebycia takiej samej prze- 
strzeni, wydaje się za długim, pociągi pospieszne, ba 
nawet błyskawiczne wydają namsię nie dość szybkie, 
więc projektujemy trzygodzinną jazdę z Wiednia 
do Pesztu koleją elektryczną, a marzymy o ure- 
gulowanej żegludze powietrznej. Tak też nie za- 
dowalniamy się niezliczonemi usługami, które 
nam oddaje telefon, lecz pragniemy jeszcze kilku 
bagatelek. Jakby to było pięknie, nie ruszając 
się z domu, przysłuchiwać się koncertowi Pade- _ 
rewskiego w Wiedniu lub operze paryskiej. Fan- 
tazye podobne snuto o telefonie niejednokrotnie, 
a melomani w słynnej książce Belamy'ego o XXI 
wieku, mają prawdziwy raj na ziemi. Marzenia 
te może kiedyś się spełnią. Jak na teraz kon-. 
cert słyszany przez telefon jest w porównaniu z 
bezpośrednio słuchanym tem, czem krajobraz 
malowany w porównaniu do okolicy, którą przed- 
stawia. Ale chociażby telefon mie spełnił tych 
marzeń, chociażby i nadal miał służyć tyłko do 
prozaicznych celów, będzie on zawsze jednym z 
pomników cywilizacyi naszego wieku, a w rzę- 
dzie imion wielkich wynalazców Watta, Fultona, 
Morse'go zawsze błyszczeć będzie imię Bella. 

Dr. Francisseh Tomaszewski. 


Kraków, 15 Ołrudnia 1892. 


NOWA REFORMA 


dział do mnie: „Jestem zgubiony“. „Potem już 
go więcej nie widzialem“. 

Artykul p Clemenceau budzi mnóstwo podej- 
rzeń i nasuwa rozmaite pytania. Tajemniczy 
wpływ Hertza, uderzająca życzliwość ministra 
Rouviera dla barona Reinacha i to w chwili, 
kiedy oskarżenie przeciwko Reinacliowi było już 
wygotowane, stosunek przywódcy radykałów do 
barona Reinaelia i tym podobne kwestye zaostrzą 
tylko skandal panamski i wywołają nowe napa- 
ści ze strony przeciwników republiki. 

„intransigeant“ twierdzi. że autorem artykulu 
Figara o Korneliuszu Hertzu jest zięć barona 
Retnacha, Józef Reinach i że artykul obliczo- 
ny był na skompronutowanie partyi radykalnej; 
atoli replika Clemeuceau robi większa jeszcze 
sensacyę i kompromituje ministra Konviera. 

Skutkiem tych rewelacyj powstaly  nieparozu- 
mienia w łonie samego gabinetu i minister 
skarbu wręczył Uarnotowi swą dymi- 
syę. Obok tego częściowego przesilenia gabinetu 
łatwo nastąpić może przesilenie gabinetowe, po- 
nieważ wiela ministrów nie zgadza się na poli- 
tykę ministra sprawiedliwości p, Bourgeois. 
Wszystkie umysły są w naprężeniu, albowiem 
nikt nie jest w stanie przewidzieć dzisiaj wszy- 
stkich możliwych następstw skandalu panam- 
skiego. 


many 
Dr. Leopold Caro o kwestyi ży- 
dowskiej. 


rzone rzeczy o ich osobach, jednak gdyby nawet 
antysemici byli złymi ludźmi, to jeszcze nie do- 
wodzi, że głoszone przez nich zasady są złe. 
Podobnież nie dowodzi to, że zasady żydów są 
dobre, jeżeli oni przytaczają z historyi sztuki lub 
nauki cały szereg wybitnych postaci, pochodze- 
uia żydowskiego. Zresztą, gdyby się przyjrzeć 
tym geniuszom, spostrzeże się, że duchowo mało 
mieli wspólnego z żydowstwein. „Nie większe 
prawo — powiada p. Uaro — mają żydzi do 
Spinozy, jak do św. Pawła”. 

Na tem kończy autor krytyczną część swej 
broszury, a na pozostałych kilkunastu kartkach 
rznea od ręki szkic, w jaki sposób, zdaniem jego 
można zaradzić złemu. Ale podczas, gdy jego 
zarzutom czynionyin etyce żydów nie można było 
odmówić sluszności, reformatorskie zapędy p. Caro 
mniej się powiodły, Przedewszystkiem na kwe- 
styę etyczną, jak ją sam nazywa, nie podaje 
również etycznego lekarstwa, lecz jedyny środek 
widzi w ustawie. Radby więe widzieć nowe 
ustawy ograniczające prawo wystawiania weksli, 
prawo gry na giełdzie, prawo przynależności i 
dziedzictwa. Chee, aby w powiatach osiadać było 
wolno tylko wieśniakom, «a ludziom innych sta- 
nów tylko za pozwolenieni władzy. Dalej domaga 
się, aby dz'ennikom zakazano umieszczać sprawo- 
zdania i ogłoszenia giełdowe, a wszelka finansową 
szkodę, jaką komuś doniesieniami swoimi przy- 
nieść dzienniki mogę, powinny zdaniem p. Uato, 
wynagrodzić. Wreszcie wyroki sądowe radby p. 
Garo połączyć z wysokiemi karami pieniężnemi, 
utratą czci, a nawet deportacyą „ua zaludnienie 
czarnej części świata”. Do jakich nadużyć dopro- 
wadzłoby takie rozszerzenie winięszania się władz, 
mad tem się autor nie zastanawia. Nie przypu: 
szcza nawet, że takie pomnożenie ustaw i prze- 
pisów zamiast zmniejszyć powiększyć jeszcze mo- 
że istniejące już zło. 

Radby wszędzie postawić żandarma. ufając w. 
jego wszechwiedzę. ale cóżby powiedział na to p 
Caro, gdyby żydzi z właściwym sobie sprytem 
puścili się z prądem i sami przyjęli rolę tego 
žandarma? Zresztą przykład talmudu powinien 
był go ponczyć, że jeśli jest za wiełe uslaw, to 
wtedy nie łatwiejszego, jak wynaleźć dwie sprze- 
czne ustawy i pod ich osłuoną tem heuxpieczniej 
złe dalej prowadzic. 

Pracę swą kończy p. Caro bardzo trafią uwa- 
gą. Nawiązując do zdania znakomitego historyka 
Mommsena, który rozstrzygnięcie kwestyi żydow- 
skiej wskazuje w uromadnem przechodzeniu ży 
dów na wiarę chrześcijańską, ze swej strony wy- 
powiada dr. Carn twierdzenie, że takie przyjmo- 
wanie chrześcijańskiej wiary bez wiary. tylko dla 
interesu, do niczego nie doprowadzi. Aż kiedy 
żydzi umoralnią się. wtedy dopiero będą mogli 
pojąć całą boskość nauki Chrystusa. 

Ogółem broszura p Caro robi sympatyczne 
wrażenie. Człowiek. który zdobył się na wypo- 
wiedzenie tak gorzkiej prawdy swym rodakom, 
musiał wiele myśleć i przejść wiele walk ducho- 
wych. Wyszedł z nieh zwycięsko, bez zaciemnio- 
nego wzroku na wady swych wspolplemieńców, 
które sądzi z całą surowością, a zarazem bez 
stronnością, a dowodem tego zapał % jakim na- 
wołuje do naprawy. aby „nawet ta garstka uez- 
ciwych żydów nie zatonęła w powodzi antysemi- 
tyzmu”*. 


(1.) Książka, o której mi dziś pisać wypada, 
nie wyszła wprawdzie we Lwowie, ale jako pra- 
ca Lwowiawina, budzi tu powszechne zaintereso- 
wanie, a powtóre, jako bezstronny głos żyda o 
żydach zasługuje ze wszech miar na uwagę. 
Autor broszury Jüdische Frage, eine ethische 
Frage. dr. Leopold Caro jest wychowankiem 
lwowskiego uniwersytetu i pochodzi z wybitnego 
rabinackiego rodu żydowskiego. Po ukończeniu 
studyów, poświęcił się ekonomii i na podstawie 
materyałów dostarczonych mu przez Wydział 
krajowy. począł badać kwestyę lichwy, rozgałę- 
zionej w naszym, kraju przedewszystkiem po 
wsiach. Publiczność dochodziły wieści o cieka- 
wych wynikach badań p. Cara, ale nie wielu 
było takich, którzyby się pragnęli zaznajomić z 
niemi, większość wiedząc o tem dobrze, eo za 
żywioły trudnią się lichwą, wzruszala ramionami, 
mówiąc: „l cóż mógł żyd o żydach powiedzieć ? 
zapewne doszedł do wniosku. że jego współwy- 
znawcy nie nie są winni, owszem należy ich 
uważać za dobrodziejów społeczeństwa*, Wido 
cznie jednakże doszedł p. Caro do wprost prze- 
ciwuych wniosków. skoro jako owoc jego badań, 
wyszła obecnie w Lipsku broszurka. będąca od- 
bitą artykułów, zamieszczanych w Grensbote, a 
w której aalor z wichka surowością, a Zarazem 
bezstronnością, przystępuje do rozważenia tak 
drażliwej sprawy, jak kwestya żydowska. 

Przedewszystkiem wbrew popularnym zapairy- 
waniem, z których jedne uważają kwestyę ży- 
dowaką ze kwestyę religijną, a inne za objaw 
walki rasowej, p. Uaro twierdzi, że nie jest ona 
niezem innem, jak tylko kwestjya etyki Po- 
stugtje się przytem bardzo nałurałnem rozumo- 
waniem. Ponieważ tolerancya wyznaniowa panuje 
okećnie wszędzie w takim stypniu -- mówi 
om, — że nigdzie nie widzimy prześladowania 
dla samych jedynie względów religijnych, więc 
dla czego nienawiść chrześcijan do żydów mamy 
uważać za nienawiść do obcej religii? Dalej 

C doswiadczenie nus uczy, że tylko tam wys'ępuje 
nienawiść rasowa, gdzie naród jakiś podbity pra- 
gnąłby się wydobyć z niewoli i odzyskać samo 
dzielność państwowa, a naród zaborczy nie chce 
do tego dopuścić. A żydzi nie mogą myśleć o, 
założeniu państwa w Europie. gdyby zaś umieli 
«obie stworzyć je w Arabii, Palestynie lub Ar- 
geatybie, to wszyscy z radaścią powitaliby ten 
fakt, bo bez trudu i kosztów pozbyliby się ży- 
dów! A więc, wyciąga autor wniosek, kwestya 
żydowska nie jest aru kwestyą religijny, ani ra- 
sowa, lecz etyczną. Zestawiając religię chrześcijań- 
ską i żydowską. przyznaje autor drugiej wielkie 
zalety, konstatuje jednak, Że w porównaniu z 

ię chrześcijańską jest czemś niezupełnem. 
Tak samo społeczeństwo clirześcijańskie stoi pod 
względem moralnyin nieskończenie wyżej od żydow- 
stwa Wprawdzie obrońcy żydów powiadają, żewe- 
dle statystyki kryminalnej zabójstwa  popełuiają 
przeważnie chrześcijanie, ale autor odpowiada na 
zo, że zabójstwa wydarzajy się bardzo rzadko, a 
za to w przestępstwach częstych, jak oszustwo, 
kradzież i t. d.. Żydzi stanowią nieporównanie 
większy procent, niż chrześcijanie. 

Największem złem, jakie żydzi wyrządzają spo- 
łeczeństwu jest — zdaniem dra Caro — lieliwa, 
drugiem spekulanci giełdowi, odzierający lud- 
ność z ostątków mienia, a potem w kułak z nich 
drwiący i sprzymierzona z nimi przekupna prasa 
żydowska.-fFej to prasie dostają się może najwię- 
ksze w broszurze p. Caro cięgi. pr" 

Za przyczynę głębokiej demoralizacyi żydow- 
skiego społeczeństwa uważa autor przedewszyst- 
kiem brak prawdziwej, pełnej zaparcia się wiary. 
Bo za taką religii ogólu żydów uważać nie można. 

akycie-neweżytzego żyda waha się "między “prze: 

"aądem, a zwątpieuiem. W przesądzie żyje ciemay 
tam żydowstwa, przekręcający dowolnie biblię 
ina tem opierający swą etykę, a zwątpienie wy- 
kształconych żydów doprowadziło ich do bez- 
wytmanłewości i kosmopolityzmu. Dbają oni tylko 
o własną korzyść, a jeżeli głoszą skrajne zasady, 
to dla tego, że nie dadzą się one wprowadzić w 
Życie, aw rzeczywistości postępują wykształceni 
żydzi wbrew pięknym hasłom głoszonvm przez 
się w swych dziennikach lub na publicznych ze- 
braniach.'Za wielką przeszkodę do naprawy tych 
fatalnych stosunków uważa autor tę miesłychaną 
wrażliwość żydów na wszelką krytykę ich postę- 
powaniu, wskutek czego uważają oni za dozwo- 
langą rzecz krzywdzić chrześcijan, ale skoro któ- 
ryś z żydów zostanie skrzywdzonym. lub gdy | nister oświaty poruczył wykłady somatologii i hy 
chrześcijanin stame w swej obranie, biorą Się|gieny w seminaryach nauczycielskich w Galicyi na- 
wtedy za ręce i. podnoszą wielki krzyk! Wraźli- | stępującym docentom: 1) w seminaryum nauczyciel- 
wość ta żydów i:ta, podwójna: miarka w ocenianiu |skiem męskiem we Lwowie prof dr Szpilman, 2) 
postępowania swego i chrześcijan, ma źródło swe|w seminarynm żeńskiem we Lwowie dr. Edward 
w przekonaniu, głęboko u żydów zakorzenionem, | Madejski, 3) w seminaryum męskiem w Krakowie 
że są opi „narodem wybranym“. Już Spi-|dr. Stanisław Ponikło, 4) w seminaryum żeńskiem 
noza zbijał to papatrywanie. a p. Caro idzie w|w Krakowie dr. Kazimierz Grabowski, 5) w semi- 
slad jego i odmawia żydom wszelkiego prawa |naryum męskiem w Tarnowie dr. Henryk Kowalski. 
do wynoszenia się po nad inne narody. 6) w seminaryum męskiem w Rzeszowie dr. Woj- 
 Wojając z ańtysemitarni głoszą żydzi niestwo- |ciech Fiałkowski, 7) w seminarynm żeńskiem w 


EKronika. 


Kraków, 14 grudnia. 


W sprawie utworzenia komitetu wystawy 
krajowej Iwawskiej w Krakowie udała się wczo- 
raj deputacya tutejszych obywateli rękodzielników 
do Lwowa, cólem porozumienia się z generalnym 
dyrektorem wystawy p. Marchwickim. 

JE. komendant korpusu generał Krieghammer 
wczoraj wieczorem wyjechał dv Wiednia. 

P. delegat Laskowski dziś rano powrócił ze 
Lwowa. 

Zmarli. Józef Lewkowicz, uczestnik powsta- 
nia 1863 r, wójt gminy Półwsie Zwierzynieckie. 

Zuzanna z Senderkowskich Nowakowska, wdo- 
wa po dyrektorze kancelaryi senatu Rzeczypospolitej 
krakowskiej, zmarła w Krakowie w 84 roku życia, 

W Paryżu zmarł 8 bm. rozgłośnego imienia ro- 
dak nasz Tomasz de Dienhejm 'Brochocki, inży- 
nier, były olicer inźynieryi w wojsku rosyjskiem, 
kawaler legii honorowej, przeżywszy lat 52. 

+ Aleksander Tomicz , literat chorwacki, wicc- 
archidjakoh dekanatu i proboszez w Wielkiej Kopa- 
nicy w Slawonii, zakończył żywot. Tomiez, brat 
znanego literata Józefa Eugeniusza, urodził się 24 
października 1841 r. w Pożedze. Studyował filozofię 
i teologię W Dyłkowie, siedzibie biskupa Stross- 
Mayera, gdzie był profesorem seminaryum i wykła= 
dał historyę powszechną i chorwacką. W r. 1879 
otrzymał probostwo =w Wielkiej Kopanicy. gdzie 
spełniał obowiązki kapłańskie tak, iż pozyskał sobie 
ogólną miłość i poważanie. Lud miejscowy czcił w 
nim swego ojca duchownego i najlepszego doradcę 
i kierownika. Zamiłowany w literaturze naszej, prze- 
kładał wiele powiastek i nowel polskich, które u- 
mieszczał po rozmaitych pismach chorwackich. Mię- 
dzy innemi przekład „Budnika* Kraszewskiego wy- 
dała Matica chorwacka w r. 1882, Tomiez dołączył 
do niego życiorys autora. Tłomaczył również z cze- 
skiego i francuskiego Przełożył także kiłka sztuk 
dramatycznych, między innemi „Złotą młodzież“ Ba- 
łuckiego, graną w Zagrzebiu 
Wynik licytacyi na roboty miejskie na rok 1893 
okazuje, że najtańsza oterta jest wniesiona przez p. 
Władysława Grabowskiego na roboty murarskie, pp. 
Niedźwieckiego i Pokutyńskiego na roboty zduńskie, 
pani Ranszowej na roboty lakiernicze. 

Zgromadzenie posiadających domy komisowe i 
biura stręczenia stug odbyło się dziś w sali pre- 
zydyalnej magistratu, celem unormowania taks za 
tego rodzaju pośrednictwa i wykluczenie niepowoła: 
nych prywatnych stręczeń. 

Hygiena w seminaryach nauczycielskich. Mi 


"handlu p. Schulza w Rynku poczyniono już zamó- 
wienia na łyżwy, które według oryginalnego mode- 
lu wykonane będą na miejscu w Krakowie. 


czwarte 
Woerla. 


Czytelnia kolejowa w Nowym Sączn na ręce 
dra Adama Asnyka 31 złr. $ et. jako połowę czy- 
stego dochodu z wieczorku patryotycznego. nrządzo- 


Przemyślu dr. Ferdynand Cassina, 8) w semina- 
ryum męskiem w Stanisławowie dr. Juliusz Cse- 
sznak, 9) w seminarynm męskiem w Tarnopolu dr. 
Kazimierz Zgórski. 

Magistrat zatwierdził plany na budowe domu 
trzechpiętrowego w ulicy księciu Radziwiłu p. Ohli- 
palskiemu. 

Nowa ułlca prywatna przecinać ma grunta, bę- 
dące własnością hr. Pusłowskiego przy ulicy Kolejowej 
i księcia Radziwiła. Jest to juź w tej okolicy trze- 
cia z rzędu ulica prywatna — pierwsza zabudowaną 
została przez p. Jana Łapińskiego - druga przez 
spółkę, na której czele stanął p. Beringer, nazwana 
ulicą Pańską — obecnie równolegle do tejże przy- 
bywa trzecia ulica prywatna p. hr. Pusłowskiego. 
Ulice te wszystkie kończą się bez wyjścia na wale 
kolejowym, któryby koniecznie przebić należało pod- 
kopem lub nasypem do dalszej komunikacyi. Gmina 
miasta Krakowa powinna ulice te objąć w zarząd, 
oświetlić gazem, skanalizować, oraz dać bruki i ścieki. 

Wystawa krajowa lwowska. Dnia 10 b. m. 
ukonstytuowała się XXVII sekcya powszechnej wy- 
stawy krajowej we Lwowie, wybierając prezesem 
rektora politechniki p. Skibińskiego Karola. wicepre- 
zesem inż. p. Radwańskiego Ludwika, zaś sekreta- 
rzem dra Ciesielskiego Maryana. Następnie wybrano 
dla spraw technicznych, elektrotechnicznych i admi- 
stracyjnych trzech referentów fachowych, a miano- 
wicie pp. Kłosowskiego Władysława, Dzieślewskiego 
Romana i Paszkowskiego Leona. 

Sekcya ta zajmie się wystawą urządzeń komuni- 
kacyjnycł, statystyki ruchu i handłu itd. W pra- 
cach postąpione o, tyle, że zarys programu tej grupy 
będzie niebawem już przedłożony głównemu komi- 
tetowi. 

Nowy kłub sportowy zawiązuje się w Krakowie, 
mianowicie łyżwiarzy norwegskich, używających na 
wzór ludów Północy łyżew drewnianych, parume- 
trowcj długości, zwanych „ski“ w Szwecyi i Nor- 
wegii, a „narty“ na Syberyi. Za pośrednictwem 


Przewodnika po Krakowie w języku niemieckim 
wydanie opuściło prasę nakładem firmy 


Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ nadesłała 


nego w sali „Sokoła“ w dniu 3 b. m. 

Z teatru. „Oj mężczyźni, mężczyźni", czteroakto- 
wa komedya Kazimierza Zalewskiego, wznowioną bę- 
dziec jutro we czwartek po dłuższej przerwie. Na s0- 
bote przygotowywa dyrekcya wystawienie dramatu 
Ryszarda Vossa p. t. „Winny“ (Schuldig) z p. Ry- 
gierem w tytułowej roli. Artysta wystąpi pierwszy 
raz po powrocie z występów gościnnych na scenie 
poznańskiej, gdzie był z wielkiem uznaniem przyj- 
mowany. 

Koncert Jana Lassale odbędzie się w dniu 16 
stycznia r. p. Bilety po słonych cenach 4 i 3 złr. 
na sali, 2 złr. za krzesło na galeryi. 1 złr. za 
wstęp, zamawiać można w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego. z. 

Wieczór Towarzystwa muzycznego. W piątek 
d. 16 b. m. odbędzie się w sali Towarzystwa mu- 
zycznego (przy ulicy św. Tomasza l. 32) wieczór 
muzyczny, z uprzejmym współudziałem panny Trap- 
szównej, kapelmistrza J. N. Hoecka. pp. J. Ostrow- 
skiego, W. Singera, Fr. Stingla, oraz uczniów i 
uczennic prof. Galla. Program obejmuje: 1. Volk- 
mann: Kwartet smyczkowy op. 9 G moll: a) Alle- 
gro. b) Andante, c) Scherzo. d) Andante-Allegro 
(pp. Hoek, Ostrowski. Singer, Stingl) 2. Schubert: 
„Gondolierzy* i „Bóg moją otuchą*, kwartet męski 
z tow. fortepiann (szkoła prof. Galla). 3. Pietro Lo- 
catelli di Bergamo (1698): Sonata na skrzypce z 
tow. fortepianu, Largo-Allegro, Arya (p. kap. Hock). 
4. Deklamacya, wygłosi p. Trapszówna. 5. Brahms: 
Cztery cygańskie pieśni op. 112, na głosy mięsza- 
ne z tow. fortepianu (szkoła prof. Galla). Początek 
o godz. 7'/ę wieczorem 

Z lzby sądowej We Lwowie przed trybunałem 
sądu przysięgłych toczyła się przez dni parę z wy- 
kluczeniem jawności, skandaliczna rozprawa karna 
przeciw małżonkom Gerardowi i Helenie Bieńkow- 
skim, oskarżonym o wymuszenie skryptu na kwotę 
1920 złr. od porucznika Jana hr. Schaffgotsche, rze- 
komego uwodziciela ich córki. i 

Sąd skazał Gerarda Antoniego Korwin Bieńkow= 
skiego de Herberstein na ośm miesięcy ciężkiego wię- 
zienia, obostrzonego postem raz na tydzień, na po- 
noszenie kosztów procesin, na pozbawienie szlachee- 
twa i na postawienie go po wysiedzeniu kary pod 
dozór policyjny. Helenę Bieńkowską uwolnił trybu- 
nał od winy, 

Bieńkowski ów za oszustwa Wiele razy już kara- 
ny był we Lwowie, Przemyślu i Krakowie. Podając 
się za inżyniera, wychodźcę z 1863 r. podupadłego 
obywatela itd., wyłudzał pieniądze od osób i insty- 
tucyj. 

Z Przemyśla piszą: Uczennice zakładu wycho- 
wawczego p. Zofii Bohdan Iwaniekiej urządziły wie- 
czorek ku uezczeniu pamięci Mickiewicza. Wieczór 
ten wypadł okazale i ogólnie się podobał, a chociaż 
wstęp był ograniczony dla kółka wybranych, to je- 
dnak sala była przepełniona Po gorącem przemó- 
wieniu p. Popeekiej, nastąpiły produkcye młodych 
wychowanek zakładu. Z obfitego dosyć programu 
wypadły bardzo udatnie chóry i deklamacya M. Zie- 
miańskiej „Z dymem pożarów, 
fortepianem. Pięknie wypadł również śpiew solowy 
jednej « wychowanek, która odśpiewała Żeleńskiego 
„Czarną sukienkę*. Dochód w kwocie przeszło 27 
złr. przeznaczono w połowie dla biednych sierót, a 
w drugiej na rzecz Towarzystwa „Szkoły ludo- 
w ej” 

Osielec, 8 grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
W dniu 27 listopada b. r odbyło się w gminie 
naszej uroczyste otwarcie czytelni ludowej, przez 
wydział krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
założonej. Ludność tutejsza, której w porze letniej 
prawie większa część za zarobkiem w dalekie strony 
się wybiera, powróciwszy ua zimę do domu, nad- 
zwyczaj pragnie czytania ; to też oczekiwano z wiel- 
kiem upragnieniem otwarcia czytelni, a w dniu ozna» 
czonym zapełniły się sale szkolne gospodarzami, go- 
spodyniami i dorosłą młodzieżą tak, że przybyłą in- 
teligencyę miejscową to wielkie garnienie się ludno- 
Ści do czytania w podziw wprawiało. Przybyli tn: 
p. Edward Gerhard, naczelnik stacyi kolejowej, z 
żoną, p. Wacław Józef Odrowąż Krzyszkowski, urzę- 
dnik kolejowy i inni. Otwarcia czytelni dokonał ks. 
H. Hradeczny, proboszez miejscowy stosowną prze- 
mową do zgromadzonych, pouczając o celąch Towa- 
rzystwa. Następnie przemówił p. Jan Bieleś, kiero- 


tania. 
cznia zaprenumerować czasopismo Niedzteła, p. Sta- 
nisław Baziński, urzędnik z Krakowa, 
kie pismo ludowe, 


w Londynie. Tegoroczny obchód rocznicy powstania 


Aczkolwiek Towarzystwo polskie przeniosło się w 
ostatnich dniach do nowego, bardziej przestronnego 
lokalu. jednak sala zaledwo mogła pomieścić przy- 
byłych. 
okoliczność. iż obchód urządzony był przez wszystkie 
trzy tutejsze Towarzystwa: Towarzystwo polskie, 
Towarzystwo pracujących 
stwo bratniej pomocy 


ilustrowana 


wnik szkoły i czytelni, wykazując doniosłość otwie- 


ranych dla ludu czytebi. 


Na członków czytelni zapisało się 202 osoby, to 


też nadesłane 146 książeczek rozebrano zupełnie, 


reszta zaś członków. nie otrzymała książki do czy- 


b. Gerhard przyrzekł dla czyteini od 1 sty- 


stosowne ja- 
a p. Krzyszkowski czasopismo 
W dniu 4 bm. zgromadziła się cała 


Lud Polski. 


liczba (202) członków w sali szkolnej, gdzie po ode- 
braniu i rozdaniu książck miał p Jan Bieleś wy- 


kład o nowej monecie. 
Oświęcim, 8 grudnia. |Ksresp. N. Reformy). 
Dziś otwarto tu czytelnię ludową, założoną przez 


krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej za stara- 


niem ks. kanonika Knycza, jak niemniej wskutek za- 


biegów p. St. Rzeszółki, kierownika szkoły. Rano o 
godzinie 9 udali się członkowie tak potrzebnej i po- 


Żytecznej instytucyi do parafialnego kościoła. Śpiew 
podczas mszy św. wykonano już siłami członków 
czytelni ludowej. a straż ochotn. pożarna. jak za- 
wsze w podobnych okolicznoóciach, tak i tu wzięła 
udział i wystąpiła ze sztandarem paradnie. 

Po południu w lokalu czytelni nastąpiły wpisy 
członków i wypożyczanie książek Biblioteka na ra- 
zie mała, składająca się z 240 dziełek (od Tow. 


oświaty ludowej), z 11 dzieł (dar miasta Oświęci- 


ma), tudzież z 50 dzieł, darowanych przez różne 
osoby, kompłetować się będzie ciągle z dobrowol- 
nych datków ludzi dobrej woli, których w Oświęci- 
mie nie brak. Liczba członków zapisanych wynosi 
60. Prócz czytania książek treści religijno-moralnej 
i naukowo-ekonomicznej, tudzież krajowych czaso- 


pism, członkowie czytelni ludowej uprawiać będą mu- 
zykę i śpiew i od cząsu do czasu dawać będą ama- 
torskie przedstawienia na dobroczynne cele. 


tego Towarzystwa przedstawione będą tego roku 
„Jasełka*. 
Qbchód 62 rocznicy powstania listopadowega 


1831 r. w Londynie powiódł się bardzo dobrze 


Do powodzenia przyczyniła się znacznie ta 


Polaków, oraz Towarzy- 

Na wniosek komisyi organizacyinej powołano na 
przewodniczącego ob. Baraszkiewicza, emigranta z 
1848 r. Zagais on posiedzenie ciepłą przemową, 
podnosząc, że chociaż jzawsze hywa na obchodach 
powstania w Londynie, jednak tym razem widzi 
pełno nowych twarzy, co dowodzi, że zainteresowa- 
nie się naszą przeszłością rewolucyjną nie upada. 
ale rośnie. Po nim ob. Arcikowski przemówił po 
litewsku do znajdujących się dość licznie w sali 
Litwinów. Ob. Wierzbicki, prezes Tow. polskiego. 
w dłuższen przemówieniu streścił poglądy, które 
teraźniejsze pokołenia mogą mieć na powstanie 1831 
roku, przyczem zacytował ładny wiersz Prażmow- 
skiego. Gorące przemówienia wszystkich trzech mów- 
ców przyjęte zostały hucznemi oklaskami. 

Potem wygłosił odczyt o powstaniu ob. Witold 
Jodko: oddawszy hołd męstwn i poświęceniu ucze- 
stników, objaśnił upadek tem, iż rząd nie potrafił 
zainteresować Indu. Wynikła stąd obojętność szcze- 
gólniej dała się we znaki na Litwie i Rusi. gdzie 
źywioł polski nie był dość silny do zrzucenia dbde- 
go jarzma. Ale ludziom 1831 r. należy się część 
choćby dla tego, Że oni jnż krew swą przelali za 
sprawę ojczystą. 

Po tem przemówieniu. ktore też przyjęto oklaska- 
imi, nastąpiły deklamacye, produkeye muzyczne i 
śpiewy. Ob. Jankowski wygłosił „Redutę Ordona“. 
ob. Krzywicki „Odę do młodości*, odśpiewano chó- 
rem „Z dymem pożurów*, powszechny aplauz uzy- 
skała gra młodych artystów, a deklamacya ob. Łu- 
komskingo. śpiew ob. Dalewczyńskiego 1 ebywatelki 
Bielewicz wypadły świetnie. (b. Baraszkiewicz 2a- 
kończył obchód gorącem przemówieniem. poczem odą 
śpiewkno chórem „Jeszcze Polska nie zginęła.“ © 4 

Emioracya do Brazylii. Wedle doniesienia miz, 
nisterstwa spraw zewnętrznych zawarł rząd br y? 
lijski w dniu 2 sierpnia b. r. z towarzystwem „Coła- 
pania Metropolitana“ umowę, na mocy której to 
warzystwo zobowiązało się dostarczyć w przeci 
10 lat dla Brazylii ieden milion kolonistów. Sptar 
wadzanie wychodźców do Brazylii znajdowało się åo- 
tychczas, mimo kilkakrotnie przedsiębranych reform, 
w rękach przedsiębiorców prywatnych, z którymi 
rząd brazylijski zawierał od r. 1888 liczne układy. 
Dawne układy mają być uchylone najnowszym. któ- 
rego główne postanowienia są następujące: 

„Compania Metropolitana" obowiązuje się dostar 
czyć, począwszy od dnia 1 stycznia 1893 r, w cią- 
gu dziesięciu lat jęden milion wychodźców z Enro- 
py i portugalskich, oraz hiszpańskich kolouij; ro- 
czny kontyngens wychodźców nie ma przewyższać 
100.000 ludzi, ani też być niższym od 50.000; 
między sprawadzonymi kolonistami ma być 90 pre. 
rolmków, a 10 pre. rękodzielników : jednego roku 
nie można sprowadzić więcej jak 60 pre. jednej na- 
rodowości; osób stanu wolnego sprowadzać nie wol- 
no, jedynie całe rodziny. 

Popierając kolonizacyę obcych wychodźców, má 
rząd brazylijski na oku dostarczenie sił roboczych 
do uprawy kawy. potrzebnych od czasu zniesienia 
niewolnietwa. 

Terażnicejsze stosunki gospodarcze w Brazylii ma- 
ją być barozo niekorzystne dla emigracyi. Wskntek 
zdeprecyonowania brazylijskiego pieniądza papiero- 
wego, jako też z powodu znacznej drożyzny, pogor 


tników, którzy nie mają środków do zaspokojenia 
najniezbędniejszych potrzeb. Żywność bardzo podro- 
żała, u koloniści, którzy są przeznaczeni głównie do 
zastąpienia dawnych niewolników, cierpią wielki nie- 


ojczyzny. Tak n. p. w sierpuin b. r. opuściło więcej 
niż 10.000 obeych kolonistów Brazylię. Uwagi go- 
dnem jest, że kolonistów zamierzają osiedlać prze- 
ważnie w stanach północuych Pernambuco, Espirito 
Santo i Bahia, chociaż klimat tych stron jest zabój- 
czym dla Erropejczyków. 

O tych stosunkach zawiadomił namiesinik hr. Ba- 
deni wszystkich storostów. celem pouczenia ludności 
w odpowiedni sp sób o zgubnych skutkach wy- 
chodźtwa do Brazylii, z uwagą, że według donie- 
sienia posła w Rio-de-Jaueiro dostarczać ma Gali- 
cya z pomiędzy austryackich krajów koronnych naj” 
większego kontyngensu wychodźców do Brazylii. 

Ponieważ wobec powyższej umowy należy spò- 
dziewać si- rozwinięcia silnej akeyi w kraju w celu 
rozbudzenia wychodźtwa do Brazylii, p. namiestnik 


Siłami | 


szyły się bardzo stosunki płacy na niekorzyść robo-, 


dostatek. ciężko pracują i zmuszeni są powracać do | 


zaleca starostom wszelką czujność w tej sprawie i 
wzywa ich, ‘ażeby przeciw agentom emigracyjnym 
występowali z całą surowością. 

Kalendarz .Łowca*. Łowiec, jedyne pismo ło- 
wieckie wychodzące “oł lat czterhastu i będące or- 
ganem galic. Towarzystwa łowieckiego. wydało na 
rok 1893 kalendarz łowiecko-rybacki i leśny. Ka- 
lendarz ten w formasie Kieszonkowym, ozdobnie o- 
pracowauy. jako notatnik i mający odpowiednio u- 
rządzoną część notatkową , odznacza się bogactwem 
treści i bardzo praktycznym układem Dla łowców 
i leśników jest to istna kopalnia podręcznych a nie- 
zbędnych wiadomości. — Miesięcznie" ułożony perednik 
dla myśliwych i leśników, dający obraz życia zwie- 
rzyny i waruuków jej hodowli, środki tępienia szko- 
dników leśnych i skazówki z zakresu administracyi 
lasowej i gospodarstwa stawowego, termina rui i 
lęgu zwierzyny łownej, kałendarzyki myśliwskie naj- 
ważniejszych krajów, wszystkie obowiązujące ustawy 
i przepisy łowieckie, statystykę Towarzystw my- 
śliwskich w kraju. kalendarzyk rybacki: tabefe riaj- 
potrzebniejszych obliczeń “w grspodarstwie lasowóm, 
najnowszy szematyzm zarządu domen i łasów skar- 
bowych, daty statystyczne szkoły lasowej. Towarzy 
stwa leśnego galic. i Tow. oficyalistów prywatnych, 
oto bogata treść informacyjna Dzial literacki, mie- 
szczący opowiadanie dworzanma ka. Radziwiłła Sic- 
rotki, konotatnik miesiącami ułożony i część” nsera- 
towa zamykają kalendarzyk. Dla myśliwych i le- 
śników jest to książeczka niezbędna: 

Z życia Mascagniego. W ostatnim numerze Fan- 
fulli twórca „Ćavalłerii* opowiada ciekawe szczegóły 
z tych łat swego uwanturniczego życia, w których -— 
jak sam powiada — sny o przyszłych laurach głod 
dokuczliwy nieraz mn przerywał. Mascagni był w la- 
tach 1881 —1884 uczniem medyolańskiego Konser- 
watoryum. a zachwycony Ratchffem Heinego, wów- 
czas już zaczął na tem tle pisać operę. 

Wrzała w nim zawsz* awanturnicza chętka pu- 
drożowania. Przyjął posadę wicekapelmistrza w Wo- 
drującej trupie operctkowej i o 5 lirach dziennej 
płacy zwiedzał Cremonę. Piacenzę, Reggio d'Emilia, 
Parmę, Bołonię i Forli. Wkrótce atoli trupa się roz- 
sypała, a wieekapelmistrz. z kłopotem zebrawszy 
pieniądze na drogę. „jak zbity pies“ udał się do 
Livorno. Niedługo został kapelmistrzem w neapoli- 
tańskim tetrze de? Fondo. Razu pewnego na popo- 
łudniowem przedstawieniu niedzielnem dawano ope- 
retkę Satanello. Publiczność piekielnym hałasem 
domagała się powtórzenia pewnych ustępów. Masca- 
gni nie chciał przystać na to, bojąc się zmęczenia 
śpiewaków na wieczór. Odezwały się wycia i syki 
kapelmistrz nie dał się wzruszyć. Dopiero gdy z ġa 
leryi spadać zaczęły na pult dyrygenta lżejsze 1 mniej 
lekkie przedmioty, Życzenie publiczności spełnione 
zostało. Później Mascagni znowu wstąpił do trupy 
wędrownej z płacą 10 lirów dziennie. Stosunek ten 
wszakże skończył się w Avignoli wysoce dramaty- 
cznym sposobem. Kłótnia % dyrektorem przeszła 
wkrótce w hójkę na pięści, a Maseugni dziś jeszcze 
ma na ramieniu ślady tego bolesnego rozstania. 
Przez jakiś czas utrzymywał się z udzielania leKcyj 
na fortepianie. Później burmistrz Avignoli powołał 
o na dyrektora świeżo założonej szkoły orkiestralnej. 
Mascagni musiał oczywiście sam przedewszystkiem 
uczyć się grać na instrumentach. na których miał 
innnvm dawać naukę. 

W r. 1888 powstala w nim pierwsza myśl na- 
pisania „Rycerskości wieśnaczej”. i 

Po długich prosbach otrzymawszy libretto od 
swego przyjaciela. adwokata Targioni'ego, Mascagni 
wielki zrobił wydat k: kupił za całych 9 lirów bu- 
dzik. chcac przed świtem do nowego zasiąść dzieła. 
Budzik okazał sie wszakże niepotrzebnym. Tej samej 
uay nrodził się Mascagniemu pierwszy synek. 'Re- 
szta —.jak mówi — należy do kroniki. Mascagni 
kreśli w końcn radość. jakiej doznał po pierwszem 
przedstawieniu „Uavallerii” w  rzymskięi teatrze 
Constanżi i obiecuje skończyć niedługo Ratcliffe. 

Curiosum. Wobec zbliżającej się „gwiazdki“, za- 
graniczne firmy niemieckie szła do Galityś tysiącami 
egzemplarzy -prospekty swych wydawniótw literackich 
i urtystycznych W liczbie tych przedsiębiorczych 


J tirm znalazł się i pan F. Sala et Gp, który w 


katalogu swych zdjęć fotograficznych, wymienia mię- 
dzy innymi portret króla Wielkiego, śmierć 
królsCzarnieckiego, oraz podobiznę rabina 
Felińskiego. Ceny są niezwykłe niskie. Ku- 
pujcie! 


Ze Stowarzyszeń. 


== Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie, z 
dnia 28 listopada 1892 r., udzielono ustępującemu 
wydziałowi absolutoryum z uznaniem za jego gorli- 
wą pracę około dobra Towarzystwa. Następnie u- 
chwalono następujące wnioski wydziału : Rozdać 3 
stypendya imienia Towarzystwa o rocznych 120 złr. 
pomiędzy potrzebujących członków. Zaprosić p. A. 
Asnyka na członka honorowego. Urządzić w czasie 
wystawy powszechnej we Lwowie w r. 1894 zjazd 
wszystkich byłych członków Towarzystwa. Założyć 
księgę pamiątkową  Wznowić konkurs, ogłoszony 
przez Towarzystwo w r. 1884 na pracę pod nastę- 
pującym tytułem: „Wykazać i uzasadnić, jakie ga- 
łęzie przemysłu, bądź mechanicznego, bądź chami- 
cznego mają naturalną podstawę w zasobach ekono- 
micznych krajn naszego*, z terminem am 
prac do końca listopada 1893 r.; antor w ehwili 
ogłoszenia konkursu ma być członkiem Towarzystwa. 
Wydział ma się zająć utworzeniem w łonie Towa- 
rzystwa kółka. zaopatrującego kolegów w odzięż, opał 
it. p. po cenach zniżonych. Poczem wybrano nąstę- 
pujący wydział: Przewodniczący Karol Ruebenbager, 
zastępca przewodniczącego Józef Posnowski, skarbnik 
Leon Mroczkowski, bibliotekarz Adam Lukas. Wy- 
działowi: Kazimierz Zipser, Fedynad Gissman. Adam 
Miński, Tadeusz Jaszczarowski, Adam 'Cehak, Mie- 
czysław Rybczyński. Zastępcy wydziałowych: Kazi- 
mierz Szczepański, Maksymilian Huber, Władysław 
Sadłowski, Jędrzej Moraczewski. 


Zgabieoną chustkę jedwabną 8 b. m na śllizgawoe 
ohok ogrodu botanicznego, może właścicielka odebrać prz: 
ulicy Poselskiej 1. 19. II piętrou p. Stobieskich. 


Z Podgórza. Na obiady dla głodnych dzieci nade- 
słali pp, Bernard Wohlfeld 10 złr., dr. Henrykowa Sohoe- 
nowa 8 złr. Miesięczne wkładki uzupełniają pp. Z. Baruch 
wraz z podjętemi osobami 2 ułr. 65 ct, ©. Adamska 7 złr.. 
X. Tomasik 1 złr. pp. Marya i Helena Skakalska 80 ct.. 
Karolina i Marya Werner 60 ct, J. Markwiczyńska 50 et, 
Józefa Dabrowska 50 ct.. Kriegseisenowa 30 et, M. Ewie- 
ctńska 30 et., W. Horakowa 30 ct., Jałbrzykowska 30 ot.. 
St. Dawidowska 36 et., Julia Jordens '30 ct., M Baehm 30 
Z. K. 1 złr. 

Wszystkim ofiarodawcom składamy  stokrotne „Bog za- 
płać". Zarazem prosimy wszystkich litościwych o pospiesz- 


ne nadsełanie ofiar tak w wiktuałach. jakoteż i w pienią- 


dzach. W imieniu komitetu: Zofia Kletnowa. Florentyna 


Adamska. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 15 grudnia: „Oj mężczyźni, 
mężczyźni*, komedya w 4 aktach Kazimierza Za- 
lewskiego. 

W sobotę 17 grudnia: Po raz pierwszy „Win- 
ny“ (Schuldig), dramat w 3 aktach Ryszarda Vos- 
sa, łomaczenie M. Sachorowskiego. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Akademia umiejętności humanitarnych i 
politycznych w Paryżu odbyła w dniu 3 grudnia 
doroczne posiedzenie publiczne pod prezydeneyą Je- 
rzego Picot i w asystencyi stałego sekretarza Ju- 
liuszaa Simona. Przewodniczący Picot w mowie 
swej oddał oześć pamięci zmarłych członków Aka- 
demii: Baudrillarta, Courcelle-Seneuila 
ihr. Hńbnera, poczem zrobił krótki przegląd 
prac, uwieńczonych przez Akademię. a następnie 
charakteryzował dążności etyczne i społeczne obe- 
enego pokolenia. Z mowy jego przytaczamy nastę- 
pujące ustępy : 

„Prawo narodów, filozofia, historya, ekonomia po- 
lityczna okazały nam, czego możemy się spodziewać 
od młodego pokolenia. W naszej epoce, kiedy wszy- 
stko stało się szybszem, kiedy wynalazki komunika- 
cyjne do pewnego stopnia przyśpieszyły życie, za- 
szły zmiany w życiu nie mniej zadziwiające od wy- 
nalazków i odkryć w dziedzinie wiedzy. Miejsce 
wybrańców, których kierunek sprawami zajał ogół, 
ttum: liczba, jako siła, ma pretensyę do dyktowa- 
nia praw. To naruszenie starej równowagi wstrzą- 
snęło umysły i zadawano sobie pytanie: co się sta- 
ło? Trzeba było pewnego wysiłku, aby zdać sobie 
sprawę z tych zmian, aby zrozumieć, co czas oba- 
lit, a co jest trwałego w społeczeństwach ludzkich. 
Potrosze położenie się wyjaśniło. Nie nie pozostało 
w ukryciu. cierpienia, klęski ludu, wszystkie nędze 
ludzkie ukazały się w całej nagości; ule podczas 
gdy dawniej, w minionych wiekach, skargi były bo 
jażliwe, teraz odezwały się głośno w postaci sta- 
nowczego żądania. 

„W naszym kraju, jak i w innych nowi ludzie 
przyszli do władzy. W tej epoce przeobrażeń my 
także mamy ważną rolę do spełnienia: my także 
odpowiedzialni jesteśmy, wedle prawdziwości naszych 
sądów lub naszych błędnych mniemań, za zdrowy 
rozsądek Francyi. 

„Spoglądajmy tedy, panowie, na te przeobrażenia 
ludzkości, na tę ewolucyę społeczną, ze spokojem, 
jaki daje doświadczenie dziejowe. Nie tolerujmy znie- 
chęcenia, które jest zwykle sygnałem do klęsk. Nie 
pozwalajmy, aby pomiędzy nami wymawiano wyraz 
dekadencya. Wierzmy, że ludy chrześcijańskie zdol- 
ne wywalczyć sobie przyszłość : że w miarę nowych 
potrzeb, człowiek, który jest wolny, a więc i odpo- 
wiedzialny, znajdzie nowe siły, że jeśli jest on sła- 
bym w odosobnieniu, to staje się prawie wszechmo 
onym przez assocyacyę, że wole ludzkie, w miarę 
jak się jednoczą, mnożą się do nieskończoności. 
W naszych pracach róbmy przegląd reform, które 
należy przeprowadzić, badajmy obowiązki prywatne i 
publiczne, na których spoczywa po wszystkie czasy 
rodzina i społeczeństwo. Słowem ugruntujmy pod- 
stawy obowiązków społecznych , które dzisiaj wobec 
przesilenia i rewolucyi socyalnej powinny być wię- 
cej, niż kiedykolwiek, ostatniem słowem  fiilozofii i 
polityki.“ 


Dział ekonomiczny. 


Posiedzenie komisyi centralnej dla szkół prze 
mysłowych odbyło się wczoraj rano w minister- 
stwie oświaty w Wiedniu. Minister Gautsch za- 
gaił zgromadzenie oświadczając, że ministerstwo 
zawsze życzliwie będzie popierało wnioski i po- 
stanowienia komisyi i przedstawił przewodniczą- 
cego w osobie hr. Latoura. 

Z porządku dziennego radca sekcyjny Haymer- 
le złożył sprawozdanie z funduszów komisyi, któ- 
re od roku 1882 do dzisiaj z 938.000 złr. wzro- 
sły do 2.366.000 złr. Tutaj wśród innych poseł 
Weigel domagał się większego uwzględniania 
Galicyi, która jeszcze pod względem szkół 
przemysłowych jest po macoszemu traktowana. 
Za organizacyę państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie dziękując dr. Weigel, wyłuszczył bra- 
ki, które trzeba będzie usunąć. 


W dalszym ciągu tenże sam referent Haymer- 
le przedstawił działalność komisyi w sprawie pod 
niesienia przemysłu i zakładania szkół przemy- 
słowych w Wiedniu i jego okolicy, petycye ja- 
kie w tej sprawie nadesłano komisyi, a w szcze- 
gólności jednę domagającą się założenia rządowej 
szkoły przemysłowej w kierunku mechaniezno-te- 
chnicznym w drugim okręgu Wiednia. W związku 
z tą sprawą stoi szkoła przemysłowa w okręgu 
10-tym, gdzie aktywowano oddział elektro-techni- 
czny, gisernię i warstaty dla stolarstwa wzoro 
wego. 


jednak tylko 4901 świń, a mianowicie 2179 mło- 


podatek niż spółki akcyjne i inne przedsiębiorstwa, 


datek ten powinien dla kas oszczędności wynosić 
tylko 5%. Również przyjęto wniosek dra Ha- 
bermanna, że te ulgi mają mieć zastosowanie 
także do Towarzystw zaliczkowych i gospodar- 
czych, utworzonych na mocy ustawy z r. 1878. 
Wiec wypowiedział dalej zapatrywanie, że poda- 
tek od płae (Besoldungssteuer) ze względów pra 
ktycznych i teoretycznych nie powinien istnieć 
obok podatku dochodowego. Natomiast odrzucono 
wniosek dra Habermanna, aby minimum do- 
chodu uwolnione od podatku podnieść z kwoty 
600 na 630 złr. W końcu uchwalono wyrazić 


uważać za jednę organiczną całość, że zatem nie 
należy uchwalać jednego z nich bez uchwalenia 
reszty projektów. Rezolucya ta wymierzona jest 
przeciw dążeniom pewnych sfer, które godząc 
się na projekty, odnoszące się do innych klas, 
podnoszą opozycyę przeciw tym projektom. któ- 
re ich dotykają. Na tej uchwale wiec ukończył 
obrady wśród zwykłych wzajemnych podzięko- 
wań. 

Reforma monetarna. Z końcem zeszłego ty: 
godnia ministrowie skarbu dr. Steinbach i dr. 
Wekerle odbyli dwie konferencye na których 
omawiali przedewszystkiem rozporządzenia. jakie 
wydać należy w wykonaniu ustaw o reformie 
monetarnej, Już dnia 15 b, m. ogłoszonem bę- 
dzie rozporządzenie zawierzjąbe postanowienia 
o biciu monet. Następnie ma być wydanem roz- 
porządzenie polecające kasom publicznym, aby 
monoty nowej waluty przy wszelkich zapłatach 
przyjmowały w pełnoj wartości. Jeszcze w tym 
tygodniu ma minister przedłożyć austryackiel 
Izbie poselskiej projekt ustawy o wycofaniu z 0- 
biegu monet srebrnyeb ćwierć i dwu-reńskowych. 
Termin wycofania tych monet oznaczono na dzień 
1 lipca 1893. Wycofane mouety wymieniać będą 
kasy na życzenie stron na monety srebrne jedno- 
reńskowe. W drugiej połowie przyszłego roku. 
rozpocznia też rząd wypuszczać srebrne monety 
1-reńsk. Ponieważ rząd węgierski nie bije ani ćwierć, 
ani dwu gułdenówek, przeto wniesienie takiej 
ustawy w Sejmie węgierskim jest niepotrzebne. 
Ministrowie konferowali także w kwestyi ozna- 
czenia terminu, w którym ma wejść w życie 
obowiązek liczenia w koronach. Niejednokrotnie 
donoszono. że terminem tym ma być dzień 1 
stycznia 1894. Na konferencyach nie przyszło je- 
dnak jeszcze do stanowczego porozumienienia i do- 
tychczas nie oznaczono tego dnia. 

Targ wiedeński. (Targowica w St. Marx,) Na 
targ 18 b. m. zgłoszono 7823 świń przypędzono 


dych i 2622 węgierskich świń tucznych. Płaco- 
no po 42 do 44 ct. za wyborowie, po 39 do 41 
złr. za średnie i 33 do 38 ct. za lekkie a 30 do 
40 ct. za młode świnie za kilo wagi żywego zwie- 
rzeńcia. 

Parę słów o „Maśle galicyjskiem*. Pod po- 
wyższym tytułem ogłasza p. A. Wiesiołow- 
ski w Rolniku następujące uwagi: 

Austryacka statystyka XXXIV tego tomu, w 
zeszycie pierwszym bieżącego roku podaje, wedle 
obliczeń dokonanych w całej monarchii dnia 31 
grudnia 1890, ilość bydła rogatego w Galicyi 
wraz z młodzieżą zwyż roku..w imponującej cy- 
frze 2.448.006. Cyfra owa napoiła wielu może 
za głośną radością, popychając nieoględnie do 
porównań czysto liczbowych tego bydła z inne- 
mi prowincyami całej Austryi. gdy do tego sta- 
tystyka wykazała nadto, iż sama Galicya stanowi 
28:25 pre. ogólnej sumy wszystkiego bydła w 
całem państwie. Ale też sama statystyka, zesta- 
wiona przez nasze „Krajowo biuro statystyczne* 
w XIII tomie, zeszycie drugim, wykazuje, iż li- 
cząc ilość bydła w Austryi na jeden kilometr 
kwadratowy, Galicya pomiędzy czternastoma pro- 
wincyami zajmuje dopiero 5-te miejsce z rzędu 
a porównując ilość bydła z ilością mieszkańców, 
cofa się aż do ósmego rzędu. 

Biorge ilość samych krów w pokaźnej cyfrze 
1.305 049, to korzyść z tak wielkiej ilości bydła 
mlecznego okaże się przestraszająco małą. Przy- 
czyny małego pożytku z naszych krów szukać 
należy w zdegenerowaniu całego bydła włościań- 
skiego, w niedostateczaem i niestosownem żywie- 
niu u mniejszej a często i u większej posiadłości, 
w powszechnie zakorzenionym zwyczaju wypu- 
szczania w pacht krów od sztuki po wielu dwo- 
rach, w niestarannem prawie wszędzie wydaja- 
niu, a wreszcie i w braku zupełnej organizacyi 
spółek mleczarskich. 

Nie dość, że kraj nasz eksportuje w stosunku 
do ilości swoich krów nieproporcyonalnie małą 
ilosć masła, ale na dobitek złego, masło nasze 
przezwane ironicznie „galicyjąkiem* uważane jest 
co do gatunku jako gorsze od margaryny. To 
niezaszczytne odszczególnienie masła tutejszego 
na targach Hamburga, musi kraj policzyć na 
karb niesumienności i niechlujstwa handlujących 
tym produktem, a częścią i na karb zupełnej 
nieświadomości prowadzenia gospodarstwa nabia- 
łowego u wielu naszych rolników 

Podług notowań cen masła w Hamburgu w 
dniu 30 września 1892 qłacono: 
za masło okolie Hamburga 
spółek mleczarskich w okolicy 126 


. 120 mrk. 


a na wniosek lwowskiej Izby uchwalono, że po- 


zapatrywanie, że przedłożenia podatkowe należy | o 


NOWA REFORMA. 


Hollandyi, Północnych Niemiec, a nawet i Da- 
nii. Jedno tylko masło, nie pokrywające do dziś 
ilości żądań Anglii południowej Europy, Małej 
Azyi i Egiptu, pomimo wielkiej tegoż produkcyi 
wielu państw kontynentu, musi pozostać naj- 
glówniejszym produktem eksportowym gospo- 
darstw nabiałowych całej (Galieyi 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 13 grudnia. 


Płacono za 100 kilogr. netto : od do 
Pszenica « 8 4 1:90 827 

yto 655 6:85 
Jęczmień 560 650 

wies 575 6— 
Groch 10— 12:— 
Tatarka 150 9— 
Proso 6— FT 
Fasola 8:— 12?2— 
Jagły 11-— 16— 
Siano . —— 280 
Słoma . e —— w 
Koniczyna na paszę —— 810 
Ziemniaki za hektolitr 170 180 
Jaja za kope . . . . 230 250 
Masła za garniee . . . . . . . 425  B5— 
Spirytus na 95 Trałesa za hektolitr . —— 8% 
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr . —— 18— 
Wyka za 100 kilogramów . . . . . . 6— 650 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 kilogr. 50— 65:— 
Koniczyna nasienna biała za 100 kilogr. . 55— 70— 
Tymotka nasienie m 20:— 25— 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 14 grudnia 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 14 grudnia. Na wczorajszy obiad dwor- 
ski zaproszeni byli ministrowie Kallay. Zaleski i 
Tisza, prezydenci Hohenwarth. Toth i Stremayr, 
szefowie sekcyj Brejsky, Jansekowicz, Latour, 
podkomorzowie Hompesch, Jaksa-Chamiee i Wo- 
lański. 

Wiedeń, 14 grudnia. Ministerstwo spraw we 
wnętrznych poleciło władzom, aby skorych do 
wychodztwa usilnie ostrzegały przed emigracyą 
do Brazylii, przedkładając im tamtejsze niepo- 
myślne stosunki, aby wychodztwu ile możności 
zapobiegały i aby namawiających surowo ka- 
rały. 

Wiedeń, 14 grudnia. Arcyksiążę Otto z mał- 
żonką przybył tu wczoraj z Pragi, aby się po- 
żegnać z areyksięciem Franciszkiem Ferdynan lem, 
który dzisiej udaje się w podróż na około świata. 
wczoraj wieczór był u arcyksięcia Karola Lud- 
wika obiad, na którym byli obecni wszyscy człon- 
kowie rodziny arcyksięcia. 

Wiedeń, 14 grudnia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wyjechał dzisiaj rano w podróż świa - 
tową w kierunku na Tryest. Arcyksięciu towa- 
rzyszą do Tryestu Karol Ludwik, Marya Teresa, 
Otto, Marya Józefa, Anuncyata, Elżbieta, namie- 
stnik Czech i żona arcyksięcia. 


Praga. 14 grudnia. Namiestnik z małżonka po- 
jechali do Tryestu, celem pożegnania się z arcy- 
księciem Ferdynandem. 

Prager Abedblatt donosi: Na porządku dzien- 
nym zwołanego na dzień 16 grudnia, posiedze- 
nia komisyi dla odzraniczenia okręgów, postawio- 
no wyłączenie kilku gmin z dotychczasowych okrę- 
gów sądowych i utworzenie sądu obwodowugo w 
Trutnowie (Trautenau). 

Budapeszt, 14 grudnia. (Z Izby poselskiej). 
W ogólnej rozprawie budżetowej oświadczył We- 
kerle, że i on występuje przeciw podwyższeniu 
wydatków wojskowych, atoli nie może się sprze- 
ciwić niezbędnym w tej mierze wymaganiom. 
Inne państwa europejskie olbrzymie czynią wy- 
siłki, podezas gdy Węgry utrzymują się w gra- 
nieach raeyonalnej potrzeby. Stan długów pań- 
stwowych w Węgrzech jest pomyślny. W osta- 
tnich pięciu latach z wszystkich europejskich 


państw tylko Węgry zmniejszyły swe długi pań- 
stwowe o 38,150.000 złr. 

Budapeszt, 14 grudnia. Według DBudapester 
Corresp. ruch osobowy na węgierskich kolejach 
państwowych, mimo niepomyślnych stosunków 
zdrowotnych i innych trudności, był większy na- 
wet w listopadzie tego roku, niż w listopadzie 
roku przeszłego. Nadwyżka dochodów wynosi 
44.000 złr. Nadwyżka dochodów w jedenastu 
miesiącach tego roku w porównaniu z dochodem 
takiego okresu w roku przeszłym wynosi złr. 
1,405.880. Po ostatecznem obliczeniu wynosiła 
nadwyżka dochodów do końca sierpnia w po- 
równaniu z podobnym okresem roku przeszłego 
4,850.571 złr. 

Berlin, 14 grudnia Caprivi w parlamencie mó- 
wiąc o dwuletniej służbie wojskowej oświadczył, 
że z pośród 31 korpusów armii zapytanych w tej 
mierze, tylko 10 oświadczyło się za trzyletnią 
służbą, żądając równocześnie powiększenia armii, 
wszystkie inne popierają zaprowadzenie służby 
dwuletniej z pewnemi zastrzeżeniami. Zarzut eo 
do braku personalu nauczycielskiege jest nieuza- 
sadniony. Wpływ kandydatów na oficerów bardzo 
jest znaczny. Liczba podoficerów także będzie 
wystarczającą. Minister zaznaczył potrzebę rów- 
noczesnego starania się o „lepsze uzbrojenie ar- 
mii. 

Berlin, 14 grudnia. W parlamencie oświad- 
czył saski minister wojny, iż mu zupełnie nie 
wiadomo o tem, jakoby rządy niektórych państw 
wojskowych miały oświadczyć się przeciw przed- 
łożeniu wojskowemu. 

Bebel sądzi, źe przez projekt rządowy nie 
osiągnie się, ani przeprowadzi zasady powszech- 
nego obowiązku służby wojskowej. Jedyna droga 
do tego jest wykształcenie wszystkich zdolnych 
do broni i wojskowe wychowanie młodzieży. 

Preysing z centrum dowodzi, że projekt 
rządowy nie doprowadzi do porozumienia, a w 
Bawaryi wywołał nawet niechęć. 

Paryż, 14 grudnia. Komisya parlamentarna 
postanowiła śledztwo w sprawie panamskiej roz- 
ciągnąć także na sprawy, które z kwestyą pa- 
nataską nie mają żadnego bezpośredniego związ- 
ku i zażądać udzielenia jej aktów sądowych w 
sprawie dynamitowej, w którą zawikłany jest 
Arton. Republikańska większość Izby jest bardzo 
oburzona tem rozszerzeniem zakresu działania 
komisyi. 

Paryż, 14 grudnia. Służący br. Reinacha ze- 
znał przed sędzią śledczym, że przy nieboszezy- 
ku znalazł flaszeczkę z trucizną. 

Temps donosi. że rzeczoznawcy skonstatowali, 
iż Reinach otruł się atropiną. 

W miejsce Rouviera ministrem skarbu zamia- 
nowany jest Tirard. 

Paryż, 14 grudnia. Kazimierz Perier zrzekł 
się teki ministerstwa skarbu. 

W Izbie deputowany Trouilłot chciał inter- 
pelować w sprawie podania się Rouviera do 
dymisyi. 

Rihot oświadcza, że Rouvier chciał mieć wolną 
rękę. by odpowiedzieć na oszezercze artykuły 
pewnych dzienników i przypomina zasługi Rou- 
viera około Rzeczypospolitej położone. 

Rouvier twierdzi, że utrzymywał stosunki z 
Reinachem, jak każdy minister skarbu z finansi- 
stami. Reinach prosił go o umożliwienie mu za- 
kończenia walki dziennikarskiej. On (Rouvier) nie 
wiedział o tem. że Reinach był obwiniony, dzia- 
łał tylko po ludzku. 

Po repłice Deroulede'a zażegnano to zajście 
parlamentarne. 

Paryż, 14 grudnia. Położenie przedstawia się 
bardzo poważnie. 

W kołach parlamentarnych objawia się obawa, 
że nastanie era denuncyowania, która potrwać 
może bardzo długo. 

Dzienniki konserwatywne wyrażają sąd, że 
sprawa panamska jest równoznaczuą 
z upadkiem panującego stronnictwa. 

Petersburg. 14 grudnia. Komendant piątego 
korpusu armii generał Swistunow przeniesio- 
ny został w stan spoczynku. 

Wczoraj wydano rozporządzenie, na mocy któ- 
rego dwanaście rezerwowych batalionów prze- 
kształcono w pułki rezerwowe, każdy po dwa 
bataliony. Z tego utworzone będą trzy brygady 
rezerwowe, każda z nich cztery pułki ma obej- 
mować. 


Sofia, 14 yrudnia. Agence Balcanique oświad- 
cza, że rząd bułgarski dotąd nie żądał od Rosyi 
zapłaty pewnych sum jakie Rosya winna jest 
Bułgaryi, ale krąży pogłoska, że rząd bułgarski 
przy najbliższej wypłacie dwu milionów rubl: dłu- 
gu okupacyjnego upomni się o pewne legata, 
przeznaczone dla narodu bułgarskiego, a złożone 
w poselstwie rosyjskiem w Bukareszcie — i o 
wydanie bezprawnie zatrzymanego archiwum re- 
prezentacyi bułgarskiej w Belgradzie z czasów, 


Kraków, 15 Grudnia 1892. 


kiedy podczas wojny serbsko-bułgarskiej Rosya 
miała opiekę nad sprawami bułgarskiemi w Serbii. 

Sofia, 14 grudnia. Na prywatnem zgromadze- 
niu bardzo licznem deputowanych Stambułow 
przedłożył projekt do zmiany konstytueyi. Głów- 
ny punkt projektowanej zmiany opiewa, że tak 
pierwszy wybrany książę, jak i pierwszy następ- 
ca tronu mogą zatrzymać swoją religię. Zgroma- 
dzeni deputowani zobowiązali się poprzeć ten 
projekt. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, 


: Knrs w wal. 
dnia 14 grudnia 1892 r. anstr. 
Ar. | et. 
Zjednoczony dług w papierach . 97| 65 
Zjednoczony dług w srebrze 97; 35 
Austryacka renta złota ; 115| 95 
5% austryacka renta (marcowa) 100; 55 
Akcye banku austro-węgierskiego . 979| — 
Akcye kredytowe seo 1814| — 
Londyn . A 120| — 
Sa. dg a Ś — | — 
20-to frankówki za sztukę 9) 51 
Dukaty austryackie . . . . . . .| 5| 68 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 59| — 


Wiedeń, 14 grudnia. Ruble 119'25. Cena nafty 
16 715—1975. Spirytus 1412. Żyto 6:66. Psze- 
nica 7:64. Owies 5:92. 
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W:lhelm Fenz w Krakowie poleca swoją wy- 
stawę na l-szem piętrze Świeżo w nowości za- 
opatrzoną. 

Japońszezyzna, mebelki bambusowe, parawany, 
bronzy, majoliki. 

Zabawki, gry towarzyskie, świeczki i wiesza- 
dełka na drzewko 

Perfumy, herbata, woda kolońska (2881 4-10) 


PORĘBSKI i ZIMLER. 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
teryj kościelnych. — Cany umiarkowane. 


(2001 96-100) 


Krawaty męskie, jedwabne, letnie w wielkim 
wyborze, oraz parasole jedwabne, laski, tutki 
do papierosów firmy Cawley & Henry w Paryżu 


poleca 575 0 
MAGAZYN AU BON MARCHE 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 
a 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla Szan. 
abonentów miejscowych cennik składu lamp, 
nafty i t. p. Jana Erkera, ul. Szewska, 3. 

(2911) 


e r 
Zwraca się uwagę na załącznik księgarni 


H. Altonherga we Lwowie. 
(2883) 


|. NE Z EZ 


Szanowną autorkę przesłanego mi dnia 6 
b. m. małego aforyzmu, zaczynającego się od 
słowa: „Ciebie“ a z końcówką : „moje ?* uprzej- 
mie proszę o podanie poste restante, za pomo- 
cą którego wógłbym odpowiedż nadać. 

Porządanem jest, by ostatnie dwa wiersze 
Pom zostały. 


Życzliwy J. K. 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne I monety, ku- 
nuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniajszemi warunkami 


„Kantor wymiany 


(Mii c.k. nprz. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowinoyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, linia A—B. 


kupuje i sprzedaje pod najkorzyst uiejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi 


uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Kraków. 15 Grudnia 1892. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 287. 5 


Finanzieller Rathgeber. 


Radaction und Administration: Wien, l., Helferstorferstrasse I. 


Die Administration dieses Blattes ertheilt bereitw lligst auch 
an Nichtabonnenten obiective Auskünfte und Rathschia- 
ge über Bank-. Eisenbahn- und Imdnatrie-Actien, 
sowie sonstige Anlazepapiere. 

Briefiieche, sowie telegraphische Anfragen werden bere.twilligat 
nnd prompt beantwortet 2838 2 3 


Der Finanzielle Rathgeher ist als gewissenhafter und sach- 
kundiger Berather tür Capitalisten und Speculanten unentbehrlich. 
Erscheint 1,, 10., 20. jeden Monats. 


Abonnementspreis ganzjährig: Ein Gulden. 
- Probe-Exemplare gratis. 


MAGAZYN 


J. ZAPLATALSKI 


w Krakowie, Rynek główny, linia A—B, 
poleca w nejnowszych f.sonach «rygina'n» 


kalosze rosyjskie i amerykańskie 
oraz buty filcowe z wełny „Halina“ i sierści wielbłądziej, 


"a Bieliznę Dra Jaegera A 

4860 i wszelkie artykuły zimow3 A %9 © 
T.PA.PMN Zle:enia zamiejscow= uskutecznia się edwr' Pp RY 

C.NETEPBYPT b: 09 + © 


tn e nie liczą” opakowania. 
„RW || WENN REY $$ O. 

Ozdoby na choinke 
KAROL BISENIUS 


obecnie Wiedeń, K., Singerstrasse, Nr. 11, Mezzanin, 
Telefon 4929. 
Najtańsze ceny fabryczne. 


SENSACJJNA NOWOŚĆ) ga went wyja A 


od t2 oent. wyżej 


Wprost z Japonii sprowadzone lampiony na drzewko, 


efektowne transparenty, za sztukę 6 cent. 
I 3 ka w od È ct. h- 
„ Codownie błyszczące KUE eny 4 Ost? Jaga od 16.8 wy 
żej e łkiem srebrem powleczone. 


i Ze, Podziw wzbudzające nowości: owoce I inne fantazyjne de- 


bln z wspaniałą grą barw. Preparowane tak, 
KOTACJE 26 BKAd aby się dzieci nie okal czyły. Pudełko 


z 12 sztukami od 30 ct wyżej. 
Piłki brylaatowe 6 ot., kome 


Nowość! niezapalne dękoraepe. SP gg eee 


kutasy i szyszki za sztukę 5 ot, masą do powieka- 
Tia nia choinki pudełko 8 ct, Płatki śnieżne i nie- 
=" zapalna wata naślad. śnieg za dużą paczkę ‘2 et., 
~ a EE lodowe girlandy za metr od 10 et. wyżej. Pier- 
ścienie iuiuj. ód po 10 i 5 ot Wielki podwójny motek ulubionych Srebrnych 
włosów 10 et, kolorowych 15 centów. 


i iak również anioły i gwiazdy nı wierzchołek drze 
Noten minji ozdoht. referagę wka za sztukę od 8 et wyżej. — Plastyczne , wiszące 
anioły za sztukę od 15 et. wyżej 
Cenniki tysiąca rożnycn efektownych i najnowszych dekoracyj na drzewko darmo. 
ME Nie posiadam wcale Filii. Tag 2789 3 3 


Ochrona przed zaziębieniem 
podagrą i reumatyzmem 


gą jedynie i wyłącznie wyrabiane przezemnie 


ze skóry cielęcej Z włosem kamaszki 


dla panów i pań. 


8. Reschowsky , skład obuwia „zum Andreas Hofer*', 
Wien, I., Rothenthurmstrasse, 4. 2364 6 8 
Ilustrowane cenniki z podaniem sposobu brania miary darmo. Sai 


Księcia Alfreda Montenuovo 
dzierżawea piwnie win 


S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry) 


poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 
nsgrodami odznaczone 


winaVillany czerwone i wina Pięciokościołów białe 


stołowe i deserowe 
po umiarkowanysh cenach Szczególniej godnem polecenia w 
czasie epidemii, z powodu wielkiej zawartości tauiny, zna- 
komicie działającem jest 2432 30 78 


z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino. 


| Wysyłka począwszy od hektolitra, — Cenniki darmo i opłatnie. 
a dek 


Wanny istolki kapielowe 


także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 515 78 104 


Æ 


samowarow Tulskich.. 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I plorunochronów. 


Jan Erker dawniej W. Skórczewski | 


' EREE R 
Zmiana -G - z dawniej 


firmy W. SKÓRCZEWSKI 


Zaopatrzony skład w znaczny zapas mmp Ditnamrm po cenach fa- 
brycznych , jak również utrzymuje na składzie nafty salonowe, niezapalne, bez 
odorn, litr 16 i 18 eentów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat. 

Naczynia blaszane, pgłazurowane po najniższych ocenach, wszelkie przybory 
do lamp, jak również mydło do prania, mydełka toaletowe. kroch- 
male, swiece Apolle, olej skalny, dextrina, latarnie it. p., itp. 

wszystko po zniżonych cenach. 

Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe względy, pozostaję 
1886 44 48 z poważaniem Fmza BElriker. 


| ulica Szewska, L. 8, w Krakowie’ | 


ul. Szewska, 3, 
w Krakowie. 


Zmiana firmy 


Ceny fabryczne. 


Bracia Bilewscy 


w Krakowie 
obok kościoła N. P. Maryi 


polecają 2855 6 `0 
„Na Gwiazdkę 


gustów. kasetki pluszowe 


po bardzo przystępnych cenach. 


Z powodu zbiiżają 'ej się 


wystawy w Chicago! 
Wyszła z druku 
Najprzystępniejsza nauka 


JĘŁYKA ANGIELSKIEGO 


w 15 lekcyach 
d'a uczących się baz pomocy nauczyciela, z po- 
daniem pewnych tak zwanych „Amerykanizmów“ . 
Metoda Dra Nolońskiego. 
Cena 1 ztr. 25439 10 
Po przesłaniu przekazem pocztowym 1 złr. 
10 ent. wysyła się franco. 
Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego, 
ul. Kopernika, L 7. 
M 


Do sprzedania z wolnej ręki 


istniejący od lat trzydziestu w Przemyślu 


bandel towarów calanteryjuyci 


połączony z pracownią rękawi- 
eznieczą i pracownią obuwia, 
oraz z towarem , materyałem przerobio- 
nym i surowym. Handel ten o ustalonej 
reputacyi ma licznych stałych odbior- 
ców w mieście i okolicy 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 
Bliższych wiadomości udzieli p. Wa». 
eław Reger, rzecznik w sprawach 
karuych, w Przemyślu. 2820 6 10 


Na Świeta. 


Opłacone do każdej stacyi pocztowej w 5 kilo 
z opakowaniem, najprzedniejsze 


towary kolonialne. 


1 kilo migd'łów wybranych . złr. 1.40 
l „ fig smyrnenskich ZY. — 40 
L „ rodzynków sułtańskich dużysh „ —.0 
l „ daktyli aleksandryjskich . .  „ —.70 
i „ orzechów turee. neapolitań n»n —-70 
l „ ananas (w puszce) 1.60 
L „ oliwy nieejskiej . 1 44 
1 „ oliwy Ma'fat i odeda ATA ETC 
1 „ herbaty w proszku najlepszej . 2.60 
5”. MSI" """""" x. K1.0Ń 
5 ,„ kalafiorów świeżych RP. 1.60 
5 „ kawy Ceylon, grubvzisrnistej „ 1050 
5 „ Jawa złota złr. 9.1 0—10/ 0 
5 2 3. Santosa i = ao SOENT 
5 „ makaroni neapolitański e Z2RU 
me cytrya PE F W COSE 
5 , pomarańcz dużych . . 1 50 
koszyk mansarynek 30 sztuk 1 90 


Karezochy francuskie, świeże, sztuka 10 cen 
wszystkie zmarznięciu podlegające towary ziino- 
w) opakowane, poleca 2850 3 8 


Edward Kaczorowski 
via Romagna 104, Triest. 
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ANTONI SCHULZ 


ulica Krupnicza, L. 10, 
poleca swoje dobre i naturalne 


DEDENBURGSKIE WINA 


butelka białego po 50, 65, 75 ct. i I złr. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct. i I złr. 


W beczkach znacznie taniej. 4824 y 10 
z 20-letnią praktyką, bezdzie- 
Rządca tny, do zaangażowania od No- 


wego Roku. Adres: Agronom, w Dzikowie Sta- 


rym ad Olszyce. 2692 13 25 


Dzierżawa 


obszaru 200 morgów, do 
odstąpienia na wiosnę. 
Bliższa wiad: mość w Admini- 
stracyi „N. Reformy*. 2569 15 
Gdy mi potrzeba inserować w dzien 


nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 


Centralne 


Biuro ogłoszeń 


Lwow. Kopernika. L. Il. 


| 


GGrzebienie 
'Na Boże Narodzenie! 


Wspaniałe, efektowne, nadzwy- 
czaj iauie 361 126 0 


dekoracje do ubierania drzewek 


nabyć można w sklepach 


S. Wierusz-Niemojowskiego 


L.vw ów 
ulica Teatralna, L 3. ulica Jagiellońska, L. 6. 
Kralców. Sukiennice, 28 

Wysyłka na prowineyę odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesłaniem należytości. Sortymenta 
do kompletnego ubrania drzewka (wraz z lich- 
tarzami i świeczkami) po złr. 1.50, 3, 5, opa- 
kowania nie liczy się przy odbiorze pu nad 
10 złr. franco. — Odbiorców zamiejscowych u 
prasza się uprzejmie o wczesne nadsyłanie za- 
imówień, w zeszłym roku , z powodu spóźnionej 
pory, wielu zlecenioin zadość uczynić nie mogłem 


MASSAGES. 


Dr. Michal Kaufmann y 


leczy jak dawnej: choroby stawów. mię- 
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze, puraze- 
nie, hysteryę). jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomocą mięsienia (Massage), według me 
tody Mezgera w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 
domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Œ@rod z- 
kiej, pod L. 32. 2486 2: 50 


Na Gwiazdkę! 


Wyroby z prawdziwych czeskich 
granatów, jak: broszki, kolczyki , szpilki, 
bransolety itp., po cenach 20% niższych od cen 
fabryczaych pozbywa 
Stanisław Przybylski 
Kraków. Rynek, linia A—B 46. 
P.S. Sprzedaż potrwa tylko do Nowego Roku, 
poczem niesprzedane przedmioty fabryce zwró- 
cone zostaną. 2877 3 4 


Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone. 


Krajowe 


wyroby andrychowskie 


jako to 1104 h4 104 
płócienka, zefiry, kapy weł- 
niane jakartowskie, obicia 
na meble, różncgo rodzaju dre- 

lichy, do uabycia : r 
w Bazarach wyrobów krajowych w 
Krakowie i Przemyśln 


i w Towarzystwie Gallcyjskiem akcyj- 
nem we Lwowle. 

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


=€3 Wiktor:Czaplicki 


Najtańsze źródło Kupna 
skrzypców, kontra basów, cyter, 


strun itp. 

Skrzypce po złr. 2.50. 3, 4, 5, 7, 10, 15, 
150 złr., 1200 złr. 

Cello po złr. 16. 20, 25, 32, $00 i 800 złr. 

Kontra basy po złr. 24. 20, 36, 50—80 

Krótkie cytry po złr. 7, 8, 10, 14, 16, 
20, 23 do 150 złr. 

Etni na skrzypce i cytry po złr. 250, 
3,4i5. 

Struny do skrzypców i cytr, dobre i 
trwałe za sztukę 8 en'. 

Wszelkie mazy kalia po najumiarkowańszych 
cenae>. Cenniki darmo i opłatnie, 
Wzory taktów do najnowszych mnzyka- 

liów będa gratis przesyłane. 2676 2 4 
Skład instrnmentów muzycznych 
oraz handel muzykaliów 


M. SCHUBERT, Stnulzare 23: 
Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 355 59 ' 


Jana Skorkovsky ego 


Fabryka sukna 1 ubrań 


w Humpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i P T. Publicznosc 
swój obfity skład najświeższej mody man- 
teryj na surdaty, spodnie i całe 
nbrania na sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


1 1892 r. bediki Jadalne 


(Herzenpilze) 


starannie suszone I. gatunek za kilo złr. 1.50. 
rorsyła za z»liczką 2874 35 


Anna Roth 


Aussergefild, Bóhmerwald. 

Przy odbiorze ə kilo przesyłka opłacona, przy 

większych zamówieniach wyjątkowe ceny. 
Rozpacz. 

Biedna matka z 4 gim dzieci udaje się do 
czułych i litosciwych sere Szanownej Publiezno- 
ści z prośbą o pomoe Adres: Anna Fih. 
ulica Seminaryjska L. i, Tarnów. 2869 3 5 


Wszelkie zamówienia na | 
służbę dworską i miejską 
od Nowego Roku przyjmuje 


is ns o| Biuro Świderskiego w Tarnowie, 


Porozumienia się między ehlebo- 
dawcami a słażbą odbywają się w 
każdą niedzielę. 


-a W 
A 


yen 
ga WYP 


wyrabiają i sprzedają! 


glazKi Brandi 4GW.Nawrocki 


I BERLIN. Friedrich-S$tr 78. 
(© Najstarsze Biuro Patentowe Berlinskie.| 


Właściciele firmy: 

A. Mühle i 

W. Ziołecki. 
1376 29 72 


FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


majster SZ WSKEIL 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 


poleca w dobor: wym zapasie 


obuwie własnego wyrobu 


damskie od 3 złr. 25 ct, męskie od 4 złr. 25 ct, buty od 9 złr. 50 
ot. i wyżej stosownie d: wymagań, 
męskie, damskie i kalosze. 


orsz przyjmuje do ieperacyi obuwie 
k ć 258 119 


hał 
K 


Szczotki do sukien i do zębów, Szpiiki rogowe , szyldkretowe i metalowe, Strzałki, 
Grzebyki, Perfumy Wodę kolońską, Mydła, Puder, Łabędziki itp. w wielkim wyborze 
poleca Eug. Smidowicz, Kraków, Sukiennice, L. 29. 
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= raz wszelkie przybory do sportu Iytwiarskiago + 


poleca 
po najtańszych eenach i w wielkim wyborze 
= handiei pod firmą 
baad 


- »Andrzej Schultz.“ 
kad w Krakowie, Rynek, L. 32. 


Teleton Nr. 16. 
Cenniki illustrowane na żądanie franco. 
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W. STACHOWICA 


krawiec 
| 


w 


LI 
rai 
l 


2786 3 9) 


cywilny i wojskowy 
„Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 2843 6 80 


UNIFORM ÓW 
jakoteż wszelkie artykuły i 
dla c. k. oficerów, urzędników wojsko- 
wych i cywilnych. 
Ceny umiarkowane. 


Taniej niż gdzielndziej, z powodu przywileju uwalniającego herbatę tę od cła w Rosyl. 


Herbata rosyjska 


najlepsza, od dawna z dobroci i zapachu znana, prawdziwa tylko w oryginalnem opakowa- 
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, w paczkach i blaszankach od *,,—'/, funta, 
w 9 gatunkach doborowych, po cenie od 2 do 6 złr. za funt, 257 28 0 


Army swiatowej 


Wogau i Spółka w Moskwie. 


Główny skład dla Krakowa I Galicji Adelt Salomon, ul, Krupnicza, L. 10. 


jubiler 
w. FEErakowie, ulica F'loryańska, 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój 
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Wielki wybór biżuteryj patryotycznych. 
= i „jj Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znana prawdziwa = 
U © 
3, WMO HERBATA ROSYJSKA 
o A w handlu 2020 35 104 a 
5 
ż w. ADAMOWICZA |, 
w Brodaohb 
8 funt bardzo dobrej . WWIE 0 BA ea ID D 
s funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . . złr. 2.50|© 
-x funt Imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.60 = 
© funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . r. 1.20|€ 
= Kawa lepsza od wszyst. „Sirluszów" franco 5 kilo złr. 9.50] — 


Zaspanie niemożliwe. 


Ś:Budzik anker 


ozdobny, w niklowej szkatułce, prawie 20 ctm wysoki, złr. 1.96, z kalendarzem 
2 zir., 75 et. Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. Tenże 
budzik z kalendarzem i dzwonkiem stołowym, w nocy świecący, zir. 4.75. 

Zegar ścienny, bijący, około 40 ctm. długi, w politurow. i pozłacan. 
ramach. zir. 3.50, ze sprężyną złr. 4.50, świecący w nocy więcej o 60 et. 

Zegar z kukulką, w ładnie rzeźbionej szkatułce, ze wskazówka- 
mi i godzinami z kości, około *, metra długi, 6 zir. 

Zegar z kukułką lub przepiórką , bijący, z repertoirowym wer- 
kiem, około 1 metr wysoki, 18 złr. 50 cut. 

Podziw! Zegarek męski, kes:onkowy, z nowego srebra, remontoir, 
4 złr., o 3 kopertach zir. 5.50. Męski anker-remontoir, 12-łut. srebro, 
o 15 rubinach, z 3 kopertami. b. mocny, z marką „trwałość“, 9 zir. 


Dwuletnia gwarancys. — Cenniki darmo. 2660 16 0 


E. MAYER, Wiener-Uhren-Industrie, |, Schottenring, 33. 
Te- === lM 
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6 Nr. 287. 


NOWA REFORMA 


Kraków, 15 Grudnia 1892. 


Kandydat adwokatury 


rutynowauy, z praktyką sądową i adwo- 
kacką, poszukuje posady w kanceiaryi 
adwokackiej w Krakowie albo na pro 
wincyi zaraz lub od Nowego Roku. 
Łaskawe zeł'szenia pod adr. Dr. G. 
poste rest. Kraków, poczta główna. 
2023 13 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok 


najstosowniejszy upominek 


„SYBERY A“ 


Jerzego Kennana, 
w tłumaczeniu autora „Wspomnień więźnia“, 


Oeny zmiżone. 


EISIKA GITTLERA 


Pierwsza krajowa i 


fabryk 
krawatów zupełniona dodatkiem o Polakach na Syberyi. 
Kraków U. „Grolizka, 3 tomy, ozdobnie oprawne w piótno z ryciną 


na okładce. 2884 1 3 
Cena 5 zir. 20 centów. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


L. li, w ofic. na dole, 
poleca wielki wy 6 
krawatów na każdy sø- 
zon, uajunowszych fago- 
nów. sprzedają: poje- 
dynczo i na tuziny po 
cenach naimizszych 
Przyjmuje także ma- 
terye do robiswa kra- 
Watek i rekawiczki do 
2919 prania. 13 


W. ©. Ee 
(dawniej F. Bruno Hahn) 
w Krakowie, ul. Grodzka, I. 2, 
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Pismo tygodniowe illustrowane. | 
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poleca: 2626 1 4 | ga ś Sa 

Szale jedwabne, Chustki koronko- kj as p posso cz Az, j9 
we, Pantofle, Przybory toaletowe, | % ma E a SLA A 
Krawatki, Koszule, Kolnierzyki. p y Y- Y 


Wędromca* dobłada starań, nby pismo to dawało wierne 


+, 
s 


Red:keya „ 


153% 


Wielki wybór włóczek. odbicie chwili bieżącej, podając jak najśpieszniej w opisach i illu- ik 
AGE WE A gy stracysch wszys ko, co tylko ciekawezo na świecie sie zdarz”. nl 
Ą po W „Wędrowcu* zamieszczane sa stale utwory i prave jedynie pierw- W 
Prawdziwy r szorzęduych pisarzy i rysu k pierwszorzędny h malarzy. = 

l 


=*- 


Warunki prenumeraty : 
Warszawie rocznie 7 ra, półrucznie 8 rs. 50 kop.. kwart-lnia 1 rs. R 
7 ół 4 kwarialuie 2 rs. W 
15 kop. Na prowineygi roczne 8 rs półrocznie 4 rs., kwarialnie 8 rs. U 
W W. Ks. Poznańskiem i cesarstwie Niemieckiem rocznia 24 marek, 
półrocznie 12 marek, kwartalnie 6 marek $ 


= Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat. 47. 
Telefonu Nr. 564. 2915 1 8 
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tureckie 2025 1 4 
Powidła i Śliwkiji 
do nabycia w handlu pod tirma 


J. KOSZ 


w Krakowie, ul. Grodzka. 


— I eaea AA 


el-giunekie kapelusze damskie dziecinae 
jakoteż w przybory do tychże, w najwię- 
kszy wybór kapotek i czavecz k dla ma- 
łych dzioci, oraz we wszelkie artykuły w 
zakres modniarstwa wehudząse, jakoto: 
czepeczki ranne, ubranka, Żaboty. wieńce i we- 
lony ślubne, kwiaty franeuskie, fartuszki koron- 
kowe kapuce wełuiane, ch«stki koronkowe itp 
zaopatrzony został na gwiazdę i na karnawał 


2921 " Magazyn wiedeński 15 


Maryi Leinkram 
Kraków, Grodzka, L. 9, I p. 
Vis-á-vis Au bon Marche. 


Przyjmuje także kapelusze do ubierania i fa- 
sowania o:az pióra o prania i fryzowania. 


Ceny przystępne. 


CIE 


re 


JES W 37 


oraz wszelki3 przybory do sportu łyżwiarskiego 


po cenach bardzo przystępnych polsrca handel towa- 


row żelaznych rd tirma 2905 1 8 


HIRSCH NEUFELD w Krakowie, lc Foratsta, L 2 


4 


PPNA PRZEORANE 


Ba w WEF | se 
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Wojciech Falczeyski i owego przemyslu tackier ? 
| 0 DENYS (SGLKIAJ, 
majster szewski | W KROŚNIE. $ 
Kraków, ul. św. Tomasza |? Największy i jedyny skład czysto Inianych ułócien 
L. 20, i rog ul. Szpitalnej, korczyńskich, od najgrubszych półnielonych domowych na ścierki, 
poleca swój wyrób g sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- 5 
a . . . |= sony — najcieńsze weby — płótna bez szwu uw prześcieradła. s) 
obuwia męskiego | damskiego 4 kb i waor Pd Nono zee jak: bielizna 7 p 
A AR ; E garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, poctyery, firanki, 
az > PIK wszelkie pa 3 płótna na fiitry siatki do chm elu itp. amy 
raeye, uskuteczniając takowe na ES WIJRPRAa - ji ) 
czas OZnaczony 2920 1 4|Ę Lwów: Bazar krajowy Ualic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, m2 
pe eenach przystępnyeh. (X Krosno: we własnym składzie. e, 
EMRE ERN RED AE Ç ma Sklady komisowe: « 
"W P ku K ko ki d CE KA: OE cieeo. z 
ej LD = o E£ uerster. 
ar raKOWSKIM - Czeruiowce — Leon Schneid. 1896 39 © m 
ROWOSŚĆ gF Cenniki i próbki rozsyła się franco. TĘ P 5 
NARPRARAERAENRAERA SIG WRN NNP NAN NENI NESI RADAR AN 


ŚZ0AWKA wieczorna 


przy wspaniał-m oświetlenia nowermi lam- 

pami krmnitż. w poniedziałek, 

środę i piątek będzie otwarta od 
xodginy S wieczór. 


We środę. sobotę I niedzielę 
muzy ka wojskowa przygrywać bę- 
2747 Wa 


ceama 


OBWIESZCZENIE. 


Dyrekcya Kasy Oszezednosci 


dzie «ało popołudnie. 


PPSPNEJN EASPA PANEAS 
ORT wo AB W. | 


EaTa Aaaa AT ATATAT M miasta Krakowa podaje do publicznej 
ZR ia wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału Wiel- 

TPA.PM ZAE A” A kiego z dnia 21 kwietnia 1SS4 r. biura KKa- 
/ATerepóypry N, KON s sy Oszczędności z wyjątkiem Od- 


działu zastawniczego będą, jak 
w latach poprzednich. tak i w tymr. w daiach 
29, 30 i JL grudnia b. r. zam- 
kniete dla : ubiiczności, a to ce- 
lem uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie 
ksiąg i przeprowadzenie należytej, oraz grunto- 
wnej kontroli. 

Procenta ol wkładek, za ubie- 
gle półrocze przypadające, wy- 
płacane bedą od dnia 15 do 238 
grudnia b. r. włącznie. 

Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu nie zostaną 
odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je z dnia 1 
stycznia 1893 do kapitału i oprocentuje podług 
tej samej stopy procentowej, co sam kapitał. 


Kraków, dnia 9 grudnia 1892. 


Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Krakowa 


Kalosze rosyjskie 


Kapelusze i czapki zimowe, Kami- 
zelki włóczkowe i kurtki szwedzkʻe 
do polowania. Ubrania jelonkowe. 
Bieliznę welnianą, rękawiczki włó 
czkowe. Buciki i pantofelki poko- 
jowe, berlacze i buty filcowe do 

podróży 279 5 20 

polecają po niskich cenach 


Bracia Bilewscy 


w Krakowie 
otok kościoła N. P. Maryi. 


Sucharki krakowskie 


jako bardzo prakty zne ze względu n' teh dłu- 

ga w stania świeżym wytrzymałose 5 kilo okałe 

200 Bztuk z aleje OTO franco złr, 8.75. 

ue erastka ło 'erhaty iub 

Herbatniki ;, wina, w pięcdziesięciu dobo- 
rowy.h gatunka-b. I kil złtr. 1.60. 


l kilo 

Biszkopty francuskie as" > 
Tylko przy zamowieniu 5 kilo herbatników 
jak biszk ptow, lub jednych 1 drugich, wysyła 


odwrotną pocztą franco za zrliczką 2951 4 10 


cukiernia Jana Baumana 
w Bochni. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


| 
0 
0 
0. 
0 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


ra" aa": r rA 
RE 


ul 
Ô mn nów luda i konfekcyj damskich 
0 MARYI PRAUSS 


ulica św. ANNY. L. 3, I pliĘtre=»e, 
(dawniej Hotel Victoria). 2910 1 10 


Magazyn zaopatrzony został w naświeższe towary jesienne i zimowe, które 
w wielkim wyborze poleca: 


Wateryały wełniane, jedwabne i wieczorowe, gotowe 
Pliaszcze, Okrycia, fakiety i wierzchy na futra, Kape- 
lnsze paryskie, gorsety paryskie i wiedeńskie. 


Kwiaty, pióra, boa, wstążki, koronki, hafty. pasmanterye. 
bielizna Jagerowska, pończochy jedwabne. póljedwabne i t. p. 
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ł A 
Towary doborowe. Ceny umiarkowane. hd 
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Ant. Hawełki w Krakowie 


poleca na nadchodzące święta 


Ryby morskie Świeże Enei Wiwa 
Ryby šaieże ix, 


w 


H 


t 


Ostry. 


: Łososie, Sandacze, Nzczupaki. oraz na żąda- 
uie wysyłam zami jscowym i karpie. 


4 Ryby wędzone i w różnych imarynatach. 
© Zwi'rzynę i ptactwo ++! Kapłony i Poulardy 


ə Pasztety strasburgskie i z Dziczyzny, oraz Galantyny. 

è Jabłka i Gruszki Pw. Mandaryn 1: rówe Bakatia. 

© Winogrona Świeże ns:pać vie > naturalny w plastrach. 
2 Porter prawdziwy angielski wsswy. oraz różas smaczno Wina stołowe, 


900090000€100 100000000005000 
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PO REHMAN i HENDRICH 0 
PIERWSZA CUKIERNIA w KRAKOWIE, SUKIENNICE 


poleca przy zbliżających się świętach Bożego Narodzenia : 
Torty w 26 gatunkach od 1.50 do zir. 


10 i wyżej, wybor- 
ue przekładańce z ko"fiturami, plaeki z serem lub 
z makiem, strucle i jajeczniki. 

Czekoladki i pomadki w ; rzeszło 40 gatunkach 


2916 1 3 


styryjskie 
tueczone. 


Z jaknajwybormejszemi natura!uemi smakami bez eterów, 
czekolady pierwszych firm franeuskich. wielki wybor bom- Q 
bonierek ozdobnych i kartonowy<h i wszelkich adi 
cukierniczych. Wielki wybór eukierków na drzewka. 
Polecą też wyborne wina francu kie, kiszpań- 
skie i włoskie, likwory francuskie, holenderskie i kra- 
owe, Koniak tylko francuski ! niezrównane wódki wła- 

snego wyrobu. 
Ceny umiarkowane, wysyłki na prowincyę goktągnigą i na 
czas wedle życzenia. 2917 1 4 
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Znacznie powiększony, istniejący od lat 26 
Handel towarów kolonialnych i win 


pcd firmą 257 215 


JAN EFLI ER 


w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 8, 
polece swe towary najl-pszej jakości. jakolo: wina węgierskie, austrya- 
ekie i francuskie, koniak francuski (Advrocat a» Cognac) 
i koniak gorzki, wódki gdańskie, izdebaickie i łańcuckie. 
oliwę nicejską, sardynki francuskie (Philippi & Canaud). 
kawior astrachański, konserwy mięsne i owocowe, miód lip- 
cowy, czekoładę frane., Śliwki i powidła tureckie, sery różne. 


| FRIWFERZKCZICEECEENE| EEE EE EAE OEF 


OQO0O00O000000IO00000000I000000000ğ0 


Fabryka lin konopnych | drucianyeh 


Ooraz wszelkich wyrobów powrożniczych 
KAROKA WAŁKOWINSKIEGO 


w EErakowie, Pędzichów, L. 17, 


fa Ti poleca Szanownym P. T. Obior:om : 
Linie transmisyjne 


do wszelkich m»szyn, z podolskich, ruskich manila konopi 
i bawełny. każdej g uboświ i długości, które pełrią bardzo do- 

brae ssużbę 

mego monteura na m ejssu wykonane, 


Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę będzie przez 

Nndmieni:m przy tej sposobności, 
że listy uzusuia za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do ta- 
skawego przejrzenia. 


Liny promowe z drutu ntyryjskiezo cynkowianego. wsze kich rozmie- 


OGG 


OGLOG 


3 


rów i koubinacy , lub z doborowych. zdrowych konopi, 
oiejowa- e, wra: Z przyborami Obzowjomiony dok adnie z uraądzeniem 
proiuow vbowi .zuję się przybyć na miejsce d rozeiągnięwia i naszpano- 
wania n+leżytego lin, aby przez to uvisuąć uszkodzenia tychże pzez nie- 
umiejętue urządzenie, jak się to często zdarza. 


Liny do wszelkich budowli i górnictwa oaren coumarin. tiny płaskie, 


 OGCOOOCEO 


Q 


S ro/nej dłuzosci i szerokosci, olejo saue i nieolej»wane. 
z styryjskiej lanej stali lub z drutu żela 
Q Liny druciane płaskie i okrągłe 5, oyakowaneg i niecynkowauego, rapu 


szezeue płynem ochronn,m od rdzy. 

pitsy do maszyn, węże do sikawek, wia- 
derka do oguin, przyrządy dla straży 
Wakari). h. dia pływalni i do gimnastyki, sznurki do 
chmieiu. zapuszczaue ua Żądanie płynem ochronnym przeciw butw:e 
niu, smarowidła do liu konopnych transmissyjnych i dinejauych. 
uprzęz dla koui, pochodnie it. p 2828 1 10 

Cenniki wysyła się na żądanie franco. 
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An pod drzewka 


metalowe 


cena tylko 2 złr. 
poleca 2885 2 5 


Krzysztof Krzysztofowicz, Kraków. 


Kompletne sortymenta na drzewka 
wyrył» odwrotną poczta franco opakowanie 


6 do 20 złr., 
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Skład met muzycznych. 


KSIĘGARNIA 


skład nut muzycznych oraz ekspe- 
dycya pism peryodycznych 


Leona Frommera 


w Krakowie 
ulica Szewska, 7, 


pole”a 


nakłady prawnicze. 

Pawlikowski. Ustawa o ewidencji ka- 
tsstin z komentarzem złr. —,50 

Rosenblatt. Ustawa karna cz. I. (zbros 

dnie) z komentarzem zir 1.60 

Ustawa o postępowaniu karnem 

z kome tarzem złr. 280, w eleg. 

oprawie złr 3.30, 

Kodeks handlowy złr. 2, w eleg. 

oprawie złr 2.50. 

Wykład procesu karnego część I. 

2 złr. 

Kasparek I Zatorski. Powszech. ksiega 
ustaw cywilnych złr. 4.50, w eleg. 
oprawie 5 złr., 2848 2 10 

dostarcza 
wszelkich dzieł, gdziekolwiek 
ogłosaonych , w jakimkolwiek języku 
na raty miesięczne, przyjmujo prenn 
meratę na wszystkie czasopisma kra. 
jowe i zagraniczne; poleca wielki wy- 

ber nut na fortepian i skrzypee, u- 

trzyimuje również na składzie wszy= 

stkie książki szkolne. 


—L a a 
Ekspedycyx pism peryodycz. 


Kniezunrnia Leona Frommers w krukowie, Mzewnku. 2. 
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PRS jóbulidh 8 deurfche Wrig nale 
werte (Feine lberiekunqen): 
I Romance, Novellen, alige: 
meinuertdnol.eroijjenfchaftl, 
£itteeatur, zuj. niinbejłens 
150 Mudtogen fłarf, für 
9 vierteljibriich 2,25 Old. ; får 
gebundene Bände 2,70 Gb, 
$ Sabungen und ausfuktl. 
 Orojpctte Durch jede Bach 
handlung und burch dte Ges 
fchaftsftelle 
BerlagsAudNRaut(ung 


Friedr. Pfeiltüder, 
Berlin W., Bapreurberftr. 1. 


Do nabycia w księgarni G. Gebethnera 
w Krakowie. 


Zabawki. 
W.C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
w Krakowie, ulica Grodzka, 2, 
poleca 
wiele nowych i tanich zabawek 
mianowicie ; 
Perpetuum mobile 15 ct., 
Wszystko karykatura 40 ct., 
Bańki my'iane 65 ct., 
Tańcujący korek 65 ct., 
Latające motyle o5 ct., 
Gry towarzyskie od 10 ct., 
Lalki ubrane od 18 et., 
Teatra od I złr. 29 et. 
i wiele innych tanich i niezwykłych 
zabawek. 2864 2 4 
Huśtawki i aparata gimnastyczne, 
Ubrania na drzewka. 
„Literatura“ polska gra towa- 
rzyska po : złr. 50 et. 


| aro R >. 
Wyciąg olejku do nsZów 


e. k. sekundarynsza Dra Schipka, uznany 
zasz«zytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowyeh i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką ggłuazshotę 
(nie z urodzenia) Bzzum. vw ussa oh, 
strmyjcamie itp. niuwa zupełnie. Na- 
bywać można po l złr. 5O cent. w aptekach; 
Wiktora Redyka w Krakowie; Dra Karola 
Mikolascha wdowy. Zygmunta Ruokera spadko- 
bierców we Lwowie ; Wiliba'da Bełdowicza 
w Czerniowcach ; Romana Jakubowskiego 
w Nowym s4czu ; Advifa Ballego w Bta- 
minławowie; Leona Gärtnera, Karula Ma- 
resoho w Samborze; adama” Krzyżanow- 
skiego w Drohobycza; Edwarda Kahane 
w Tarnopolu; Piebana ,„ Stephansplatz S, 
Twerdy, Mariki lśzrottwane „05, w Wiedniu. 
Tylko prawdziwy we flakonach z wyci- 
smiętyim na nich napisem: „K. k. Secundararzt 
Dr. Schipek, Wien“. Za poprzedniem na- 
desłaniem £ złr. 70 ct. wysyła się opřatnie 
do wseystkich miejsu Austro-Węgier. 2816 2 24 


`o —— BAr 
HENRYK SOCZEK 


tokarz i optyk 
znany od roku 1870, 


w Krakowie, Plac Maryacki, L. I, 
„pod Murzynami:'*, 
poleca Szan. Publiczności swój skład, zaepatrzo- 
ny w wi-lki wybór własnych wyrobów tokarskich 
i optycznych, jako to: fajki, cybuchy s burszty- 
nami, laski różnego gatuuku, krokiety i różna 
gry og odowa , kule „Liglom do kręgli i inue 
przedinioty, tależące do zakresu tokarskiego. 
Optyczne zaś w różnym gatunku : dalekowidze, 
lornetki teatralne , okulary, owikiery numerowo 
i konserwy w oprawie złotej, urebrnej, niklowej, 
szylikret wej i stalowej, stkła zaś w najlep- 
82) M gatunku, — Nadto dadrnetey, termometry 
pokojowe, kąpiel wa i lekarskie itp. 
Zakłada dzwonki słektryczne — Posiada także 
różne zabawki dziecinne. 2804 4 7 
Wszelkie reperacys i zamówienia w moje) pra- 
towni wykonują się jak najspieszniej i 4 naj- 
puuktualniej po umiarkowanej ernie 


Młocarnia sztytowa zkieratem 


TSF P.32T"E. 2799 8 8 
fabryki Clayton et Shuttleworth, w zupełnie 
dobrym stanie, jest do sprzedania w 
dobrach Siemiechów ost poczta Gro- 

mnik z dniem | stycznia. 

Próbna młocza może być na żądanie kupują= 
ceg? w jego obeeności każdego czasu dokonaną 
rodem z G-lieyi, wykształ- 
Ekonom cony teoretycznie i prakty- 
cznie na Szląsku, z wieloletnia praktyką, poszu. 

kuje odpowiedniej posady od Nowego Rokn. 
Adres: J. Twardzik. nauczyciel kieruj. w po- 


śred. Suchej, poczta Górna Sucha, Szląsk austr, 
2840565 


i Sp. 
2333 1 0 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


